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I G N A C Y  L A N D A U
Dyrektor Sp. Akc. Przemysłu Włókienniczego H. DIETEL w Sosnowcu

po długich I ciężkich cierpieniach zmarł w dniu 24 Maja 1939 r , przeżywszy iat 81.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 26 b. m. o godzinie 13 z domu przedpogrzebowego przy cmentarzu wyznania 
mojżeszowego w Sosnowcu, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Zono, brat i rodzina.

I G N A C Y  L A N D A U
dlugeletni dyrektor naszej firmy, 

zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dn. 24 maja 1939 r. przeżywszy lat 81.
W zmarłym tracimy dzielnego i oddanego doradcę, sumiennego współpracownika i zacnego przyjaciela, klóry przez 

61 lat pracy w naszej firmie zdobył sobie powszechny szacunek i cieszył się pełnym zaufaniem.
Cześć Jego pamięci! Z A R Z Ą D

H. DIETEL Spółka Akcyjna Przemysłu Włókienniczego

Zaasirzanu syiuacfa paltśyczna wpłynęła na
a s i y y n i ^ c i e  poroziffitfieitio_z #t©s|«§

P»rzed O czerwca uhiad zasianie pad!pisany
LONDYN, 24. 5. PAT. Gabinet bry ty jsk i 
yj dziś przed południem  praw ie dwugo- 
iine posiedzenie z udziałem  przybyłego z 
ewy lorda H alifaxa, który przedstaw ił 
nkom gabinetu stan rozmów brytyjsko- 
eckicb i zaproponał aprobow anie przez 

inet paktu  wzajemnej pomocy między 
ma m ocarstw am i, między W. B rytanią, 
ncją i  Rosją Sowiecką. Gabinet m to  
kował się pozytywnie do propozycji lor

■L.c c o a o ^ y a o aiaot^«W W |>y^ V C ^ ^

o raz piwa TYCHY skosztuje 
n |e  stale ze smakiem pije

da
żył

H alifax a  i  prem ier Cham berlain zło 
izbie gm in następujące oświadczenie: 

„W  w yniku rozmów, odbytych przez lor 
da H alifaxa  w P aryżu  i  Genewie, wszystkie 
wchodzące w grę punk ty  widzen a zostały o 
becnie w yjaśnione i m am  wszelkie powody 
spodziewać się, że jako rezultat propozycji,

k tóre rząd JKM. może teraz poczynić co do 
kw estii zasadniczej, jaka powstała, okaże s’ę 
m ożliw ym  rychłe zaw arcie całkowitego po 
rozum ienia. Aczkolwiek wciąż jeszcze pozo 
stają dalsze punkty  do w yjaśnienia, n e 
przew iduję, aby dały one powód do jakich 
kolwiek w iększych trudności".

Na dodatkowe zapytanie prem ier zapo 
w iedział, iż spodz ewa się, gdy po przerw ie 
świątecznej z racji Zielonych Świąt izba O 
czerw ca zbierze się ponow nie p re m ie r  hę 
dz e m ógł udzielić izbie pełnego sprawozda 
nia o porozum ieniu, które, jak  ma nadzieję, 
będzie do tego czasu zawarte.

Gdańsk nic przyjął noty rządu polskiego
GDANSK 24. 5. Senat Wolnego Mla- Kai dowie. . celnej Świdy i radcy Szyllera, których

sta wręczył reprezentantowi rrądu poi- I Nota senatu gdańskiego odrzuca sta- czyni odpowiedzialnymi za zabójstwo o* 
skiego odpowiedz, na notę polską z dnia nowisko rządu polskiegto, zajęte w nocie bvnatela gdańskiego Gruebnera przez 
21 bni., protestującą przeciw zajściom w | i domaga się dymisji inspektora straży | szofera radcy Szyllera.

U W  A G A !  U W A G A !
Zapraszamy wszysikicH da na/iiczniefMzeya zwiedzania

trwających od 20 maja 
do 4 czerwca 1939 r.XI. TARGÓW KATOWICKICH

TERENY WYSTAWOWE PRZY PARKU KOŚCIUSZKI W KATOWICACII — TELEFON 30871. NISKIE CENY WSTĘPU.
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Człowiek opętany kochaniem
zastrzelił przyjaciela swej żony

Dramatyczna rozprawa przed sądem  w Przemyślu
Główna sala rozpraw przemyskiego sądu 

Okręgowego była onegdaj niecodziennych 
wzruszeń.

Na ławie oskarżonych siedz ał młody 
przystojny, wysoki blondyn.

Ten młody człowiek zabił. Zastrzelił rv 
wala, który m i zburzył szczęście (ioniowe- 

J go ogniska, który mu usiłował zabrać żoną.
To Kazimierz Lasota, (młody jarosław ­

ski kup ec. Opowiedział sądowi we łzach 
flhłą tragedię swego życia. Zakochał się w 
osiemnastoletnie1 Adeli Belickiej jeszcze w 
t.-.kole. Miłość bvła wzajemna.

Rodzice dziewizyny ty li przeciw-/, mał 
żeństwu w tak młodym wieku. Na naicgauia 

'Adeli jednak zdeiydowali s i; ustąpić
Dziewczyna b> ła piękna. Pobrali się w 

nrnrcu 19117 rok:' Żyli z s i l ą  n'ezwykle 
szczęśliwie, W : " rze ś tiu , w sześć miesię 
cy po ślubie powołano go do odbyci i pc 
winnośei wojsk- wcj. Po dwi miesiącach 
służby wojskowej eestał tin., pisany ręką 
obcego mężczyzny Nazywd s.ę N iwicki i

?rosił go w imien u swoim i .-*ony o rozw i. 
‘ojechał w 'uvoas do domu u ,  urlop » u e 

zastał juz Jeny. Rodzice je i powie.i ’rd , 
że żona uciekła. Na jego ; - o;by wyi *■'.*. s /, 
bv ją odszukać, jednak wr ciii z ni--e i 
Zrozpaczony wiócił Jo pułku i prz-.-d rżył 
jeszcze rok, n o mając żadnych wiado.noi •) 
o zon’e Tr ,v i go zazdrość tęsknota Wr >. 
szcie wrócił do domu. do Jarosławia. Żm y 
kio zastał. Teś Iowie, którzy kochali ;», 
jak własne dziecko, chciel’ go zatrzymać «< 
siebie

Tłumaczyli, je  są sam o lr córka uc i»ł i 
z domu. L-y on choć przy nich został. W i­
dy zdołał uprosi.- teściową, .y pojechali p - 
nownie szukać ż»ry. R z j  zywiśc e p j  1 
mi '  li łon t v i i 'ła .  Opowiedziała mu, ź i 
tnns.ała się wy ki .-iść i zostawiła rzeccy u 
Nowickiego lo  jej n e c m  ał w y p i. ić, 
tuż następnego dnie począł 2-e wieki cz i1" 
wać na żonę. Wówczas wywiózł ją Lasota 
do rodziny do Przemyślan, ale i tain odua 
lazł ją Nowicki i przywiózł do Przemyśla. 
Jeszcze z Przemyślan nap sala doń kartkę, 
by ją w Przemyślu oczekiwał, co też uczynił 
Z Przemyśla zabrał ją do domu. Przez trę 
miesięcy była w domu. 13 lutego oiespo 
dzianie znikła. Po dwutygodniowej n:e 
obecności sama wróciła, by pozostać p~:y 
n m  przez cały marzec. Był to miesiąc pe 
zen radości i niepokoju.

Okazywała mu wielkie przywiązanie, 
przysięgała, że go n gdy nie opuści. Tymcza 
sem Nowick' czatował na nią godzinami *j<i 
zkiepem, obok fryzjera itd. Musiano nawet 
wzywać interwencji policji. Była głucha i 
nieczuła na wszelkie ataki ze strony Nowi­
ck ego. Zdawało się, że nastaną dlań lepsze 
czasy. Tymczasem nadszedł dzień 1 kwiet 
nia. W tym dniu wyszła z domu, ubrana 
w kostium podróżny i znikła. W najwyż 
szyrn zdenerwowaniu pojechał do Terebni 
do Nowickiego, potem odnalazł ją w Prze 
myślu z Nowick m.

Ale tu uciekli przed nim. 
f Wieczór czatował na nich na stacji kole 

jowej. Chciał się z nią rozmówić i zabrać 
do domu. W n:edzielę, 2 kwietnia poje 
chał w nocy do Terebni, myśląc, że ich obo 
je zastanie w domu Nowickiego. Nie było 
ich. Postanowił zaczekać w chacie wieśnia 
ks Maciury, starego znajomego. O północy 
zrezygnował z dalszego czekan a i chciał po 
wrócić do Jarosławia. Kiedy wieśniak za 
przęgał konie nadeszli. Wówczas przystą­
p ił do nich i zaczął błagać żonę, by go nie 
krzywdziła, by wróe:ła, prosił, że jej przeba 
czy. że zapomni.

Żona zwróciła się w jego stronę, wówczas 
Nowicki zaczął coś szeptać do niej, popy­
chając równocześnie w stronę furtki, w cdą 

I cej do ogrodu szkolnego. Zaczęła się wal

ka o nią. Prosił i błagał, a Nowicki bunto 
wał i przeszkadzał.

To go doprowadziło do szału. Był 
świadkiem straszliwego jakiegoś wpływu No 
wićkiego na żonę, a nie mógł temu zaradzić. 
Wtedy strzelił. Być może, że kilka razy. 
Nie pamięta. Rewolwer nosił przy sobie od 
k lku miesięcy dla ochrony teściowej, która 
obawiała się napadu, od czasu głośnego na 
padu na kupca, który niósł utarg ze sklepu 
do domu.

Taka była spowiedź oskarżonego.
Potem wprowadzono na salę śliczną bru 

netkę. Młodziutka, zgrabna, o pięknych 
czarnych, wyrazistych oczach, Adela Lasoto 
wa. Kochała męża i  tylko męża. Nowicki 
od pierwszej chwili wywierał na nią jakiś 
magnetyczny wpływ. Jak długo go nie by 
łó w pobliżu, nie chciała go znać. Kiedy 
się zbliżał, zapominała o wszystkim. Z po 
czątku mówił jej piękne słówka o miłości 
Potem utrzymywał ją przy sobie groźbą. Że 
się zastrzeli, że się już raz rzucił pod po­
ciąg, ale go pociąg nie przejechał. Raz, aby 
ją przekonać o wielkość1 swego uczucia, rzu 
cił dla niej posadę. Musiała go odwieść 
zpowrotem na miejsce. Zachowywał się 
jak dziecko, a ona, ta młodsza o tyle lat od 
niego dziewczyna miała mu matkować,

Czasem starał się ją przekonać, że jej 
mąż n :e kocha, bo o nią nie walczy, bo 
czeka zawsze, by sama wróciła. Przykra 
scena. Lasotowa słania się w czasie ze

WARSZAWA, 24. 5. W dzisiejszym ciąg 
nieniu Loterii Państwowej padła stała dzles 
na wygrana 10.000 zł. na nr. 73653.

25.000 zł. na nr. 112001
10.000 zł. na nr. 1S0300.

5.000 zł. na nr. 1204, 17460 119119 130512

Sejm  na onegdajszym  posiedzeniu do­
konał uczczenia pam ięci b. m arszałka śp, 
S ław ka w form ie następu jącej:

Po otw arciu  posiedzenia m arszałek  wy 
głosił następu jące przem ówienie:

W ysoka Izbo! W  tycli dniach został 
w ykonany przez a r ty s tę  m alarza  S tefana 
N orb łina zamówiony przeze m.nie już 
daw niej p o rtre t śp. m arszałka  W alerego 
S ław ka (Izba w staje). P o rtre t ten  prezy­
dium Sejmu zawiesiło dziś w galerii por-

znań, mdleje. Ztrudem daje się ocucić. I 
dalej mówi o swej strasznej tragedii.

To ona jest wszystkiemu winna, jego 
nie sądźcie, Panowie Sędziowie, rękę u- 
karzcie, a nie ślepy miecz. Adela Lasotowa 
płacze, a szloch jej głośnym echem odbija 
się o słuchaczy. I jeszcze jedna kobieta pła 
cze na tej sali. To stara pani Nowicka. To 
był jej jedyny syn. Jej żywiciel, jej na­
dzieja i podpora starości.

Po tym przychodzi na salę ksiądz.
Proboszcz parafii w Radawie. Ks. Ko 

sior, uproszony przez Lasotę wzywał i gro 
mil oboje. Lasotowa przyrzekała nawet po 
prawę. A Nowicki mówił o jakimś we­
wnętrznym mus e, o wielkiej miłości.

Oboje „starzy** Beliccy, teściowie oskar­
żonego. Dwoje ludzi, z których żadne nie 
przekroczyło jeszcze czterdziestki. Zięcia 
kochają tak jak własne dziecko. Kiedy cór 
ka uciekła wbrew eh woli, jego chcieli 
przy sobie zatrzymać. Po tern jeszcze świad 
kowie. Wszyscy zgodnie jaknajlepiej wy 
rażają się o oskarżonym. Jest porządny, u 
czciwy, solidny, bez nałogów.

Kochał, był opętany kochaniem.
Potem dziewczyna w czerni. Ładna bru 

netka, o śn adooliwkowej cerze. To był 
jej jedyny brat. Kochała go bardzo. Był 
jej wzorem, przykładu. Wiedziała o jego 
szalonej miłości. Prosiła, błagała, by za 
przestał. Miał ćia niej jedną odpowiedź:

2,506 zł. na nr. 19117 22652 34549 39020 
75902 92404 94834 96205 104562 108216
122782 135368 138662 110849 161585.

2.000 zł. na nr. 11127 24281 24688 29870 
46930 49162 54394 58030 70744 78190 83854 
132521 138074 158957.

tre tów  byłych m arszałków  Sejm u, speł­
n ia jąc  w ten sposób a k t uczczenia pam ię­
ci zm arłego m arszałka. (Chwila milcze­
nia).

S tw ierdzam , że Sejm  uczcił pam ięć b 
m arszałka  Stojmu śp. p łk . W alerego 
Sław ka przez pow stanie i m inutę m ilcze­
nia.

Wobec tego uważam, że wniosek zło­
żony w te j spraw ie przez posła Żeligow­
skiego nie wymaga załatwienia.

„Nie może zrozumieć, kto sam nie kochaj 
Przyjdzie k ędyś taki czas, że zrozumie*' 
Ma wielki żal.

Ale nie oskarżonego, raczej do jego żony
I ten świadek nie rzuca na oskarżonegt 

kamieniem. Nie rzuciłby i sam Domin k 
wickj, gdyby tu się zjawił. On jeden b> 
go zrozumiał, bo on wiedz ał, co to miłość 
Prokurator Kruczkowski atskarźa Kazim o 
rza Lasotę o zbrodnię zabójstwa.

Ale kodeks karny jest wyrozumiały.
Ma 'jpspbny paragraf, który mówi o zabćj 

stwie w wzruszeniu. W silnym w zrusa 
niu. Prokurator w erzy oskarżonemu, żi 
zabił w silnym wzruszeniu.

Silne wzruszenie panuje na sali w czas ł 
mowy obrońcy Grosfelda. Obrońca malu-. 
je straszliwą gehennę oskarżonego, jego ból- 
jego poniżenie.

Wyrok sądu: dwa lata więź enia.
Sąd uchyla areszt nad oskarżonym. Nieci 

pójcbłS teraz do domu, rozpocznie nowe ż; 
cie, na gruzach starego.

Sprawa sądowa skończona.

S o m k  ot/BOLU GfcOWY

p r z y  PRZEZIĘBiENWj
grypleik m arzej

Podburzające przem ów ienie
GDANSK, 24. 5. Na pogrzebie zabitej 

hitlerowca Griihncra w Kałdowie w y g ło s i
podburzające przemówienie przywódca gdaj 
sk e j organizacji narodowo-socjalistycznej 
niejaki Audreas, który m. in. oświadczył, ż, 
„za mord w Kałdowie powinni być zlinczo
wani wszyscy obywatele polscy** Jednak
że gdańszczanie — oświadczył dalej mówci 
— są zdyscyplinować i czekają na decyzji 
F iihrera *. O godz. 14.30 ruszył kondukt żl 
łobny, na który przybyło mimo niepogod; 
bardzo wielu hitlerowców, zwłaszcza z poz 
terenu Wolnego Miasta.

Zaznaczyć należy, że urzędnicy celr:> 
ko n ty n u u ją  sw oje zajęcia służbowe.

Do Kaldowa przyby ł ostatn io  general 
ny konsul W ielkiej B ry tan ii w G dańsk' 
w tow arzystw ie w icekonsula b ry ty jsk ie  
go w Gdyni, oglądając zniszczony budź 
r.'-k polskich inspektorów  celnych.

Hr. Wielopolska
NIE UZYSKAŁA UŁASKAW IENIA

Do W arszaw y nadeszła wiadomość » 
kanclerz H itle r odrzucił prośbę o ułaski 
wienie hr. W ielopolskiej, skazanej p) 
głośnym  procesie w B erlin ie na dozywd 
ino więzienie.

S ta ran ia  o u łaskaw ienie rodzina Wic) 
polskiej wniosła jeszcze w roku ubi* 
głym.

G sn e r ił Hslier przyjęty
PRZEZ NACZELNEGO WODZA
N aczelny Wodz, M arszałek Śm igły 

Rydz p rzy ją ł w dniu 23 hm. genera ła  /  
zola H allera .

G enerał Hulte>' p o w ió d ł do W arszaw  
z Bydgoszczy, gdzie b ra ł udział w uroczj 
stoseiaeh zjazdowych Związku Hallerezf 
ków.

Zjazd ten powziął doniosłe uch w at 
k tóre n iew ątpliw ie gen. H a lle r mid 
zaszczyt przedłożyć M arszałkow i Ś n rg l 
mu-Rydzowi. ____ _______ _____________

W YSPA POGRĄŻA SIĘ W OCE A M B
SPOKOJNYM

Z głównego m iasta  F ilip in , M an-II 
donoszą, że w yspa W erde na Oceanie Sp 
kojnym Zaczęła się nagle szybko pogv» 
żać w wodzie. Ew akuow ane 4000 miejs4 
wej ludności. W erde je s t niew ielką w; 
spą A rchipelagu Filipińskiego, polożoi' 
niedaleko w yspy Mandera w odległoią  
około 110 km od Manilłu

Pamiętaj, że WIELKIE WYGRANE
padają stale w szczęśliwej kolekturze

K A F T A L A
Katowice

Kto wygrał na loterii

Nie tak nie zdobi Pań, Jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie sio piegńw, plam, 

stosując

K R E M ,  M Y D Ł O  I R U D E R

Ł /łC I"O Ł #/V ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE
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Sejm uczcił pamięć
/ .  §». Wage r @ g o  I l o u / l r a
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Chłop polski już dawno przestał 
czuć się pariasem  życia społecznego i 
politycznego. Dziś stanął do świado­
mej pracy nad pogotowiem m oralnym  
i gospodarczym  wsi.

Pogotowie m oralne doskonale ilu- 
s tn n e  poniższy wycinek z „Z iA m ego 
có tan d a ru ’*, organu S tronnictw a L u ­
dowego.

,.Oto w pew nej miejscowości zgło­
sił się na ochotnika chłop blisko 70- 
letni, k tó ry  odbył w ielką wojnę, a i 
teraz nie chce zostać w domu '.Idzie 
indziej, inw alida wojenny, prow adzą­
cy sam odzielną gospodarkę, szykuje 
się na  nowro do szeregów wojskowych, 
gdyż — ja k  mówi — trzeba niepod- 
'egłość ratować*’. W  pewnym powiecie 
b. K ongresów ki z jednego domu chłop 
sbiego 2 synów powołano do szeregów. 
Trzeci, młodszy, k tóry  pozostał w go­
spodarstw ie, nie daw ał spokoju rodzi­
com. prosząc, żeby i j:g o  oddali do 
wojska. Lam enty i łzy chłopca w zru­
szyły m atkę do tega  stopnia, iż zgło­
siła się do najbliższej komendy, m ó­
w iąc: „weźcie panowie trzeciego syna. 
ho nie chce zostać w dom u'-.

A le jiie  tylko siły duchowe mobili­
zuje wieś. Jednocześnie przygotow uje 
się. gospodarczo i technicznie U staw a
0 świadczeniach rzeczowych gospo­
darstw  w iejskich znaTazła pełne zro­
zumienie wt m asach włościańskich bez 
względu na zapatryw ania  polityczne.

P rzygotow uje się gospodarstw a 
miejskie pod względem terenowym  do 
potrzeb obrony P ań stw a  w sposób n a ­
k azany przez w ładze; p row ad zi się  
gospodarkę, w ykonuje prace i inwe­
stycje w ściśle określonym  kierunku; 
zakupuje się m aszyny, narzędzia i in­
ne środki wytwórcze, które będą mo 
gly usamodzielnić wieś przemysłowo; 
wprowadza się samopomoc rolną, p o ­
legającą na wzajem nej pomocy w ob­
rębie gm in i m ającą na celu uzyskanie 
jak  najw ydatn iejszej wytwórczości 
rolnej, ogrodowej i hodowlanej wT za­
kresie ustalonym  przez m inistra  ro l­
n ictw a i reform  rolnych rv porozumie 
niu z m inistram i; sp raw  wojskowych
1 spraw  w ew nętiinyeh .

Do czego zm ierzają U prace p rzy ­
gotow aw cze1? Otóż. w czasie wojny 
w >tyscy  chłopi, z !  dni do walki. pó.;dą 
d* szeregów żołnierskich, ra  dar 
«.v ach z o s ta ć '3 młodzież, kobiety i 
s ta rsi g o sp o d a rr '. Oni /a-nzą  i obsieją 
pola, nakarm ią inw entarz żywy, przyj 
dą z pomocą w pracy  gospodarstw om  
opuszczonym przez żołnierzy walczą­
cych Ż a ró w n ) na ziemiach dalekich 
od fron tu , j a . i n a  terenach p rz\ fro n ­
towych ani jeden hektar / ’cmi oblup- 
ticiej nie będzie leżał odłogiem.

Pow stań o również A viększa ilcść 
(Spółdzielni rolniczych wszelkich ty -’ 
pów: roliiczo-handlow ych, mleczar­
skich, m łynarskich, gurzelniezĄch, 
rzeźni i przetw órni mięsnych, których 
obowiązkiem będzie //wiązać szer-.kie 
masy ro ln ;e:e u w.elki obóz system a­
tycznej Avsp duracy z arm ią. A  jeżeli 
naw et zab fikn ie  na rynku produkt w 
przemysłowych to wówczas wieś p ra ­
cą zespołową spółdzielczą założy w ar­
sz ta ty , k tóre pozwolą zaspokoić jej 
najbardziej ,1 -iL.ce potrzeby.

Młodzież w iejska przystosow uje 
swe prace do now e h potrzeb i wyma- 
gań. Zorganizow ana w szeregach przy 
sposobienia wojskowego i warzy dru-

S T A L IN  N llJ  P R Z Y JĄ Ł  T A JN E G O  
W Y S Ł A N N IK A  H IT L E R A

.W edle in f o rm a e y j  z M o sk w y , w  p ią ­
te k  p r z y b y ł  ta m  w  n a jw ię k s z e j ta j e m n i  
cy  s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  H i t l e r a  w osoL ie 
ie d n e g o  z w y ż sz y c h  w o jsk o w y c h  n ie m .e e  
k ic h  k tó r y  m ia ł  za  z a d a n ie  u sp o k o ić  k ie  
ró w n ik ó w  S o w ie tó w , iż  N ie m c y  w  n a j ­
b liż sz y m  cza s ie  n ie  w y s tą p ią  p rz e c iw k o  
in te re s o m  S ow ie tó w ,

J e d n a k ż e  m im o  u s i ln y c h  za b ie g ó w  
a m b a s a d y  n ie m ie c k ie j  w  M o sk w ie , a n i 
S ta liD , a n i  M o ło to w  n ie  p r z y ję l i  te g o  w y  
s ła n n ik a .__________

~1ki©
difoni inężczi/zi

do racjonalnego pielęgnowania zębów I famy 
ustnej ze wzglądu no swe własności orzeźwia* 
jqce I antyseptyczne. Płyn do ust O doł działa 
bakteriobójczo, stanowi zatem  niezawodną 
ochronę dla zdrowia. A wigc do codziennego 
pielggnowanla Jamy ustnej ty lko  p łyn  O d o ł ł  
Odol n a  s t r a ż y  naszego zdrowiał

I (I
S - . Ł . k

Fakty i granice w  Europie
15  punktów zapalnych na 39 granic lądowych

49 g ran ic  lądow ych  w E u ro p ie p rzed
A nschlusem , 39-dzisiaj - oto b ilan s  o s ta t­
n ich  dw óch la t, w ciągu k tó ry ch  w ym azano  
z m apy  pań stw  n iepodleg łych  naszego k o n ­
ty n en tu  A ustrię, C zechosłow ację i  A lbanię. 
N ader c iekaw ych  i pouczających  spostrze  
zeń dosta rcza ją  nam  te g ran ice. O tóż m oż- 

stw orzyć łańcuch  państw , z k tó ry ch  
każdo g ran iczy  p rzy n a jm n ie j z dw om a są ­
siad am i, zasługującym i już jeśli n ie  n a  m  a 
no  w rogich , to  w  k ażdym  razie  n a  tak ich , 
z k tó ry m i is tn ie ją  różne za ta rg i, ła tw e  do 
przerodzen ia  się każdej chw ili w p o w ażn ie j

szv kon flik t. S fo rm u jm y  ów  łań cu ch : 
POLSKA  - N IE M C Y  - F RAN C JA  - W Ł O ­
CHY,  JU G O SŁ A W IA  - W Ę G R Y  .  R UM UNI A  

B U ŁG A R I A  
Do łań cu ch a  tego m ożem y dołączyć 

jeszcze sąs iadu jące  z N iem cam i.
DANIĘ ,  H O L A N D IĘ .  BELGIĘ ,  JUGO SŁ A­

W I Ę  I S Z W A JC A R IĘ .
W  obecnej ch w ili is tn ie je  w  E u ro p  e 15 

punktów  zapalnych  n a  poszczególnych  od ­
cinkach gran icznych . W iększość ow ych  
punktów  p rzypada  na  N iem cy (gran ice ze 
w szystkim i sąs ad am i, z w y ją tk iem  W ę-

n a c z e l n y  w ó d z  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y  n a  z a c h o d n i m  p o g r a n i c z u  r z p l i t e j

Na Zdjęciu —  P. M arszałek  Śm igły-Rydz p rzek azu je  n o w o ufundow any  sz tan d a r p u łko  
lw y  dow ódcy  p u łk u  u łanów  im . k ró la  B olesław a C hrobrego  w L e s z n i e . ________________

Wielkie manifestacje
na rzecz Francji, Anglii i USA. w Bydgoszczy

W so b o lą  i n ie d z ie lę  u b ie g łą  B ydgoszcz  
b y ł  te r e n e m  u ro c z y s to ś c i u p ttn iię fn 18" 
u ia  20 ro c z n ic y  p o w ro tu  a r m ii  g en . H a l te 
r a  do P o ls k i  w  1919 r . U ro c z y s to śc i te  
p o łą c z o n e  z w a ln y m  z ja z d e m  Z w iązk u  
H a lle rc z y k ó w  z a m ie n iły  s ię  w im p o n u ją  

ą  m a n i f e s ta c ję  d u c h a  b o jo w eg o , czy vvm

ż y n y  r a t o w n i o z i  d l a  o b r o n y  p r z e c i w ­

l o t n i c z e j ,  b u d u j e  r e l u  >ny '■ s z k o l i  l u d z i  

av u t r z y m a n i u  p o r z ą d k u  i b e z p i c c z n i -  

s t w a  n a  w s i .

W ieś polska n i e  b o i  s i ę  żadne;, woj - 
n y .  N a „wojnie nerw ów " odpowie­
działa o f i a r n o ś c i ą  na FON i  P. O. P,. 
wojnę w okopach A v y g r a  o f i a r n o ś c i ą  

k r w i  i  mocą ducha
Z K.

ją c e g o  z a ró w n o  s z e re g i b y ły c h  ż o łn ie rz y  
a r m i i  g en . H a l le r a ,  j a k  i sp o łeczeń s tw o  
zi-eini p o m o r s k ie j ,  k tó r e g o  p rz e d s ta w ic ie  
le  w  p rz e m ó w ie n ia c h  sw y ch , w y g ło szo ­
n y c h  w  c z a s ie  z ja z d u  p o d k re ś l i l i  odw iecz 
n ą  p o ls k o ść  te j  z iem i i  z d e c y d o w a n ą  w o­
le  o b ro n y  je j  p rz e d  z a k u s a m i w ro g a

Ż y w io ło w o  w ita n o  p rz e d s ta w ic ie la  
.a r m i i  f r a n c u s k ie j  w  o so b ie  m a.io: a 
[T i s s y e r  k tó r y  re p re z e n to w a ł a m b a s a d o ­
ra  F r a n c j i ,  rz ą d  i a rm ię  f r a n c u s k ą .  Z a ­
ró w n o  n a  ra u c ie , k tó r y  o d b y ł się w  sobo  

i tę  w  sa la c h  R e s u rs y  K u p ie c k ie j ,  j a k  i w 
:z a s ie  u r o c z y s t e j  a k a d e m ii w o g ro d z ie  
f te su rs y  w n ied z ie lę , w y b u c h a ły  co eh  w! 

[la s p o n ta n ic z n e  m a n i f e s ta c je  n a  cześć 
F r a n c j i  A n g lii ,  S ta n ó w  Z jed n o c z o n y c h .

W  d a ls z y m  c ią g u  p o d c z a s  po szczeg ó ł- 
Irrycli p u n k tó w  u ro c z y s to ś c i m a n ife s to w a -  
Jn o  je szcze  k i lk a k r o tn ie  n a  eześć Francji, 
I A o e! i i i in n v e h  n n ti '- lw

g ie r ) ; ta k ic h  g ran ic  jest w okół III-e j Rze­
szy 8, czyli p onad  50 p roc . ogółu eu ro p e j­
sk ich  p unk tów  zapalnych . W skazu je  to  w y 
raźn ie  z czy je j s tro n y  g rozi n iebezp ieczeń­
stw o. Poza ty m  należy  jeszcze wz ąć  pod 
uw agę p u n k ty  zapalne  na  g ra n c y  
R U M U N II  Z B UŁ G ARI Ą  I W Ę G R A M I , JU ­
G O S Ł A W II  Z  W Ł O C H A M I ,  NIEMCAMI  
I WĘG RAM I ,  F RA N C JI  Z WŁOC HAMI  

ORA Z BU ŁG A RI I  Z  GRECJĄ
Sw oistą w ym ow ę m a zestaw ien ie  po rów  

naw cze d zis ie jszych  stosunków  z tym i, jaki*  
is tn ia ły  p rzed  u trw a len iem  się reż im u  h tle 
row skiego  w  N iem czech Ó w czesny eu ro p  ej 
ski łańcuch  państw  w yglądał następ u jąco : 
I A T W A  - POLSK A - N IE M C Y  - FRANCJA  
W Ł O C H Y  - J U G O S Ł A W IA  -  W Ę G R Y  - R U ­
MUNIA  - ROSJA-  P OL S K A  i t ak  w  kółko .

Do tego m ożnaby  jeszcze do rzucić  
poszczególne ogniw a:

W Ę G R Y  -  J U G O S Ł A W I A  - BUŁGARIA .
K ażde p ra w ie  z w y liczonych  p ań stw  

m iało  z obu stro n  sąsiadów , z k tó rym i sto ­
sunk i by ły  m n ie j lub  w ięcej naprężone. Na 
przestrzen i 6-ciu  la t n a s tą p iła  pod  tym  
względem  ra d y k a ln a  zm ian a  n a  lepsze dzię­
k i zaw arc iu  szeregu u k ładów  i po rozum ień . 
B łędne koło zostało  p rze rw an e  w ró żn y ch  
pu n k tach , a  w ięc m . in . n a  g ran icy  Polski 
z R osją (pak t o n ie a g re s ji z 1932 ro k u ) i  
L itw ą 1938), da le j n a  g ran icy  B ułgarii i J u ­
gosław ii (pak t w ieczystej p rz y ja ź n i z 193T 
r .) , Ju gosław ii i  W łoch  (pak t n ieag res ji z 
1937 r.) , N iem iec i B elg ii (1937), N iem iec  
i F ra n c ji (1938) a naw et R osji i R u m u n ii; 
w reszcie ro zw iązan a  zosta ła  o sta teczn ie  spra 
w a C zechosłow acji, n iw ecząc w ten  sposób 
dw a p u n k ty  zapa lne  (w ęgierski i n em ieck i)

W  la tach  pow ojennych  p aństw a  eu rope j 
sk ie  zaw arły  m iędzy sobą 
PON AD  30 U K Ł A D Ó W  D W U S T R O N N Y C H ,  
O PA R T YC H  NA Z A S A D Z IE  P R Z Y J A Ź N I  

CZY NIEAG RES JI .

W  w iększość tych  um ów  p rz e trw a ła  do 
dn i dz is ie jszych; n ad m ien ić  w szakże trze­
ba, i i  gros zaw arty ch  uk ład ó w  p rzypada  
na  okres o s ta tn ich  cz te rech  la t. O w iele  już 
gorzej w ygląda s ta ty s ty k a  jeśli chodzi o u- 
m ow y zb io row e, k tó ry ch  n iem ało  zaw arto , 
a o  k tó rych  w w iększości w ypadków  ju ż  
L ocarno , F ro n t S tresy, P ak t C zterech czy 
K onferencja  „A n ly k o rsa rsk ą" . R ozpadła się  
dz is ia j - zapom niano , że w y in  en im y  ty lko  
M ała E n ten ta , n ie  doszedł do sk u tk u  P a k t 
W schodn i, tak , ja k  d z is ia j id ą  opo rn ie  prd 
by stw orzen ia  now ego b loku  państw  czar* 
n o m o rsk  cli.

O pow odzeniu , jak im  cieszyły się swego 
czasu t. z w. „zb iorow e p ak ty  bezpieczeń- 
s tw a“ św iadczyć m oże fak t, iż z 26 ak ty w ­
nych  po lityczn ie  państw  eu ro p e jsk ich , bez 
um ów , fron tów  : p ak tów  zb io row ych  obyły 
się w is to tn e  jed y n ie  trzy  p ań stw a  (H olan­
d ia , S zw ajcaria  i P o rtu g a lia ) . N atom iast 
I N N E  P A Ń S T W A  B R A Ł Y  PO K IL K A  R A Z Y  

UDZ IAŁ  W  O W Y C H  PAKT AC H.  
przy  czym  najw iększą  ru ch liw o ść  w ykazały  
W łochy , Angl a i F ra n c ja  uczestn icząc k a i 
de w 6 z 11 zaw arty ch  ogółem  pak tów  zb’o 
row ych . 4 -k ro tn ie  w ystępują  N iem cy i R u­
m u n ia , 3 -k ro tn ie  - Ju gosław ia  i T u rc ja , 
i  t. d,

K ilk ad z  e s ją t p ak tó w , k ilk a n a śc ie  p u n ­
k tów  zap a ln y ch  i  k ilk a ., fak tó w  - o to  co 
-echuje  pow o jenną p o lity k ę  n a  ko n ty n en c ie  
eu ropejsk im .

V  -  AP.
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t e n  przemyte u  i m  w mm
w spółpracom !* z hersztami kontrabandy prawie we wszystkich paAstwach Europy

Jak  już donosiliśm y, w Sądzie Okręgo 
tvym w Sosnowcu rozpoczął się sensacyjny 
proces przeciwko szajce przemytników', zło 
żonej z 22 osób, k tóre trudniły  się przem y­
tem  łudzi oraz w aluty polslc ej i dolarów 
am erykańskich. W  pierwszym  dniu  procesu 
odczytano obszerny akt oskarżenia i przęsłu 
cliano oskarżonych, którzy do winy nie 
przyznali się, po czym sąd przystąpił do ba 
dania 63 powołanych na rozpraw ę św adków 
których zeznania rzuciły właściwe św iatło 
na przestępczą działalność poszczególnych 
oskarżonych. D atowała się ona od roku 
1931 i  trw ała do stycznia ub. roku.

Dwa la ta  tem u jesionią policja sosnow e 
cka w jednym  z domów noclegowych przy 
ul. Głowackiego w Sosnowcu zatrzym ała u  
uiejakiego Korony trzech m łodych, dostatnio

*■ Skład tawarew ielainysn
JeRZY t k o c z

■SOSNOWIEC, UL S-GO MAJA 22 tel. 62745 
poleca: Nakrycia stołowe nierdzewne,
brzytwy, aparaty 1 nożyki do golenia, 

nożyczki, scyzoryki.
,\V wielkim wyborze. Niskie ceny^

Walne zgromadzenie
CZŁONKÓW KOŁA MŁODZIEŻY 

PRACOW NICZEJ
.W ub. n iedzie lę  odbyło  się  w alne zgro  

m adzeu ie  członków  k o ła  M łodzieży P r a ­
cow niczej p rz y  oddziale  P o lsk ieg o  Zw iąż 
ku Z aw odow ego P raco w n ik ó w  P rzernysło  
w ycn  i H an d lo w y ch  w Sosnow cu.

Z eb ran ie  z a g a ił p rezes  p. J a n  N izin- 
eki, p ro sząc  n a  przew odniczącego^ do lega 
la za rz ą d u  g łów nego  p. A. R zeszo ta rsk ie  
go. N astęp n ie  p rz y s tą p io n o  do sp raw oz­
dań : za rząd u , s k a rb n ik a , b ib lio te k a rk i, 
k o m is ji b a lo tu ją c e j i k o m is ji rew izy jn e j.

P o  sp raw o zd a n ia ch  i u d z ic leu iu  u s tę ­
p u ją ce m u  zarządow i ab so lu to r iu m  zosta ł 
w y b ra n y  now y za rząd  ko ła , k tó ry  u k o a  
p y tu o w a ł się  n as tęp u jąco  pp .: p rez es  — 
Jaśk iew icz S tan is ław y  viceprezesi M orga 
.Jerzy i T a ra c h  Je rz y , se k re ta rz  — S te fa  
rd ak ó w n a Z ofia, zast. B rzozow ska M ar i u, 

s k a rb n ik  — S tro je k  W a le ria n , zast. — So 
łip iw k ó w n a  I re n a .

D o k o m is ji re w iz y jn e j w eszli: p. p. 
M u szy ń sk i Józef, ja k o  p rzew odn iczący , 
Ś lęzak  W acław  zast. Ł azow ska S ta n ia ła  
w a — se k re ta rk a , W ojcechow sk i K az i­
m ierz , ja k o  członek  K o m isji.

Do k o m is ji  b a lo tu ją c e j zo s ta li w y b ra ­
n i: p. p. N iz iń sk i L u d w ik  — przew odniczą 
ey, P lu tec k i Je re m ia sz  — zast. Z anderów  
aa J a n in a  — s e k re ta rk a  i  K a jd a s  F r a n ­
ciszek  — członek  K om isji. D o sąd u  kole­
żeńsk iego  w esz li: p . p . G ilde  W ło d z i­
m ie rz  — przew . E łja s iń s k i K az im ierz  — 
zast. M rozów na A lic ja  se k re ta rz  i Dwo- 
ta k ó w n a  W ła d y s ła w a  cz łonek  sądu . W  
zak o ń czen iu  ze b ran ia  w a ln e  zgrom adze- 
d o ecn ia jąc  doniosłość obecnej chw ili dzie 
jow ej. postan o w iło  z funduszów  kola p rze 
kazać do M ie jsk iego  obw odu L O P P  w 
S osnow cu kw otę  zł. 50. — n a  sam olo t p. u. 
łS osoow iczan in* .

W niosek  te n  s ta ł  s ię  p rzy czy n k iem  do 
ożyw ionej m a n ife s ta c ji n a  cześć a rm ii i 
N aczelnego W odza.

Nieszesliwv wypadek
PRZY B U D O W IE  DOMU.

W c zo ra j w y d a rz y ł się  w Sosnow cu nie 
szczęśliw y w ypadek , k tó re m u  u leg li za­
tru d n i eui p rzez  p rzed sięb io rcę  C zekaja  
p rzy  budow ie  dom u W a le r ia  S iu d a  i P io t r  
K urek .

R o b o tn ik  i ro b o tn ie a  sp a d li z ru sz to ­
w an ia w sk u te k  z ła m a n ia  się  desk i z doW 
w a c z n e j w ysokości. O dn ieśli oni ciężkie 
uszkodzen ie  c ia ła , ta k  że m u sian o  ich
przew ieźć do sz p ita la .

*  *  #

W czo ra j w fa b ry c e  H u lczy ń sk ieg o  w 
Sosnow cu u le g ł w ypadkow i ro b o tn ik  F e ­
lik s  M yszkow ski. M yszkow skiego  p r z e ­
w ieziono do sz p ita la .

ubranych żydów, pochodzących z Magiero 
wa, pow iatu rawskiego, którzy podali się za 
kupców futer. P d n :ewa,ż osobnicy ci wy 
dali się po licji podejrzani, zrewidowano ich, 
przy czym u jednego z nich znaleziono 
kartkę, dzięki k tórej w ykryto całą aferę.

Autor kartk i polecał owemu osobn kow i 
udać się do niejakiego Szyji Sztajnica przy 
ul. Targowej 4 w Sosnowcu, który m iał mu 
wskazać sposób dostania się do Paryża.

W drożone śledztwo w krótce znalazło się 
na tropie członków szajki, którzy n  ebawem 
znaleźli się pod kluczem. Jak  ustalono 
centrala przem ytu ludzi i waluty znajdow ała 
się w Sosnowcu, banda zaś posiadała we

w szystkich niem al m iastach Polski swe od 
dz:ały, które współpracowały z hersztam i 
kontrabandy praw ie we w szystkich pań 
stwach Europy.

Za ułatw ienie osobie przekroczenia grani 
cy, członkowie szajki pobierali 500 złotych, 
gw arantując dostarczenie osoby do m ejsca 
przeznaczenia, ja k  stw ierdza się jednakże li 
czne były w ypadki zatrzym ania „przem ytu" 
przez straże graniczne a przem ytnicy niektó 
rych państw , jak Niemiec, Belg i  i  F rancji 
wydawali uciekinierów  w ręce żandarmów. 
Kończyło się wówczas na więzieniu. Bada­
nie św iadków trw a. W yrok spodz ewany 

| jest w przyszłym tygodniu. 
■ g sa m a H H H n a H g H a sn H & H a H B K i

Wyniki akcji zbiórkowej na F.O.N.
przeprowadzanej przez Zrzeszenie kobiet „Wizo“ w Sosnowcu

J a k  donosiliśm y , z in ic ja ty w y  ra b in a  
M. H a g e ra  zo s ta ł zo rg an izo w an y  przy 
Z rzeszen iu  K o b ie t »WIZO* w Sosnow cu 
k o m ite t zb iórkow y n a  rzecz F u n d u szu  
O b ro n y  N arodow ej.

K o m ite t p ro w ad z ił a k c ję  szczególnie 
w śród  k o b ie t żydow skich^ z b ie ra ją c  p rzed  
m io ty  ze z ło ta  i s reb ra .

A kcja , k tó ra  b y ła  p row adzona  w prze 
c iąg u  2 ty g o d n i d a ła  znaczne w y n ik i w 
p o sta c i około 800 ofiarodaw ców , n iezależ­
n ie od o fia r, k tó re  w p ły n ę ły  bezpośrednio  
n a  sk u te k  p rzep ro w ad zo n ej p rzez kom i­

te t p ro p a g a n d y  do k o m ite tu  F. O. N. 
p rzy  m a g is tra c ie  w Sosnow cu i s ta ro ­
stw ie  g ro d zk im  sosnow ieckim .

D n ia  23 bm. delegac i k o m ite tu  w oso­
bach  p rzew odniczącego  r a b in a  M endla 
H a g e ra , p rzew odniczące j »W IZO« p. Q. 
I  angerow-ej, cz łonka k o m ite tu  Z. K ożu ­
ch a  o raz se k re ta rz a  E m ila  Leopolda H e ­
s tia  zo s ta li p rzy ję c i p rzez s ta ro s tę  g rodz­
kiego  sosnow ieckiego P- W alew sk iego , k tó  
le n iu  w ręczy li d a ry  zeb ran e  przez ko ­
m itet.

ff s > t  r  o
Sosnowico, ul. I-go Maja i

Tel. 61-90i §2-735 Rodzlemla §1-791.

f

Od dnia 16 m aja zm iana program u artystycznego:

S T E L L /1 B E T T Y  pieśniarka - tancerka

H A R R Y  C H R I S T I A
fenom enalny bułgarski akrobata i stepp Ista

WPROWADZANY NOWOŚĆ: RABAT przy zakupie wyrobów CUKIERNICZYCH:
od sumy zł. 2.50 do zł. 4.95 rabat 10 proc. 
od sumy zł. 5.00 do zł. 29.95 rabat 20 proc. 
od sumy zł. 30.— wzwyż rabat 30 proc.

0 wzmożenie pracy społecznej
w organizacjach PW i WF w Sosnowcu

D oniosłe chw ile  o znaczen iu  h is to ry c z ­
nym , ja k ie  przeżyw am y^ w y m ag a ją  wzmo 
źen ia  p ra c y  spo łecznej we w szy s tk ich  o r­
g an iza c ja ch , sp o tę g o w an ia  je j  do n a j­
wyższego s to p n ia  w o rg a n iz a c ja c h  P W . 
i  W . F.

W  zw iązku  z ty m  m ie jsk i k o m ite t P W . 
j W F . w Sosnow cu zw raca  się do za rzą ­
dów o rg an iz ae y j P W . i W F . o n ieusta - 
w an io  w a k c ji  w y ch o w an ia  społecznego. 
W  ty m  celu  p re s i o zo rgan izow an ie  ko ­
le jn e  w ośrodkach  o rg a n iz a c y jn y c h  P W . 
i  W F . n a s tę p u ją c y c h  odczytów : 1) G dańsk  
a P o lska, 2) K u  czem u idzie P o lsk a , 3' 
T ra d y c je  ry c e rsk ie  Z ag łęb ia  D ą b ro w sk ie ­
go, 4) W  p ra c y  i w alce o id e a ły  naszego 
N arodu .

O dczyty  te  będą w y g łaszan o  przez n a ­
s tę p u ją c y c h  p re leg en tó w  pp .: red . K .

ć w ie rk a < Z. G olanko, p rez. B r. G óreckie­
go, S t. K rzy żak a , p ro f. A. M ajew skiego, 
E r . P o d g ó rsk ieg o  i N. S zym ańską.

W  sp raw ie  odczytów  . o rg an izac je  po­
rozum iew ać się  w in n y  z przew . sekc ji w y 
ch o w an ia  społecznego p. B r. G óreckim  
'u l. P ie k a rsk a  n r. 1) p iśm ien n ie  lu b  te le ­
fonicznie.

K o m ite t p rosi o n ad es łan ie  do dn ia  
1 czerw ca br. pod ad resem  p. Br. G órec­
kiego k ró tk ic h  sp raw ozdań  z d z ia ła lnośc i 
w ychow an ia  o byw ate lsk iego  o rg an izac ji 
za p ięć m iesięcy  br.

K o m ite t za leca  n ad a l w zajem ne za p ra  
szan ie  sąsied n ich  c rg a n iz a c y j n a  odczy­
ty  i ak ad em ie , o rg an izo w an e  w  danej’ 
d zieln icy . A kcja  n asza  m usi się  ro zw ijać  
w a tm o sferze  ja k  n a jle p ie j p o ję te g -  
w sp ó łd z ia łan ia  członków  i o rg an izaey j.

99
tel. 614-72

Resśaumcfts-Danclmtf
R A L A I S  DE

SOSNOWIEC, UL. SADOWA * tel. 627-81

zawiadamia, te OGROD LETNI 
JUZ ZOSTAŁ OTWARTY

C o d z ien n i od godziny 20-tej (niedziele i święta od 17-łej) koncertuje zna­
kom ity zespół M ariana Kresowskiego.

Najprzyjem niejsze m iejsce rozrywkowe na terenie Zagłęb a i śląska.

P ot zn ik łfi.l
Pudsp •AD.KOWAlSKf

W - - - - - - r

P OT  I W O N

\ 
)

G o /c ln n e
w c ^ f l ę p  *#

Sezon teatralny ma się  już ku końco­
w i. Jeszcze tylko jeden m iesiąc i... wrota  
zostaną zam knięte. Nadszedł w ięc okres 
t  zw. gościnnych w ystępów . Ll> niedzio< 
II grał będzie jeszcze p. Brodniewicz^ któ­
ry cieszy się  w Zagłębiu niesłabnącym  
powodzeniem .

W  drugi dzień Zielonyeh Św iąt do So­
snowca przyjeżdża zespół R eduty z Oster­
w ą  na czele, który da dwa przedstaw ie- 
n'a sztuki pt* -Pow rót Przelęckiegoc Je­
rzego Z aw ieyskiego. J es t  to dalszy c iąg  
dram atu S. Żeromskiego (U ciek ła  mi prsę 
pióreczka...«

Prócz tego dyrekcja czyni starania, b r  
zaangażować popularną artystkę film ową  
J. Andrzejewską na gościnne w ystępy W 
sztuce pt. (P an i M aliczew skat.

W ystępy łubianej artystk i w płyną nf« 
w ątp liw ie dodatnio na stan kasy teatra l­
nej. w im

Podziękowanie
KOM ITETU OBCHODU S-go MAJA.

M ie jsk i O byw ate lsk i K o m ite t O bcho 
, u  uroczystośc i 3-go M aja  sk ła d a  podzię­
kow anie  ty m  w szystk im , k tó rzy  przer 
o fia ro w an ie  n ag ród  d la  zaw odników  im ­
prez 3-go M aja  p rzy czy n ili się  do u św ie t­
n ie n ia  tego dn ia , a  w  szczególności pp, 
( l jr .  L andauow cj, d y r. G asirisk iej, d y r, 
S tauk iew iczow ej d y r. L ew andow skiem u, 
dy r. K ra u p em u , T -w u P rzem ysłow ców  
Zagl. D ąbr., C zechow skiem u, K u ch a rsk ie ­
m u, Jag ie łłow iczow i, P iechockiem u^ Krawf 
ezykow i, G arliń sk iem u , S ikorze, r e s ta u ­
ra c ji sSavoyc.

— oOo-----

Ofiary na FON
W  SOSNOWCU.

Zofia K etlińska — I zegarek złoty i i 
pierścionek złoty. Aniela Łapka —  1 obrąci 
kę złotą, 1 bransoletkę srebrną i części ład 
cuszka i złomu srebrnego.

Uczniowie szkoły powszechnej Nr. 15 
im. Kochanowskiego —  2 bransoletki sre­
brne, 1 łańcuszek srebrny, I kopertę sr. od 
zegarka 1 rączkę sr. od lask :, 2 kolczyki 
złote, 1 kolczyk srebrny i  I broszkę srebrną.

Józef Dudka — 2 pierścionki złote.
W ładysław Kuc — 1 dewizkę z moncł 

srebrnych.
Uczniowie szkoły powsz. Nr. 10 PCK.— 

3 obrączki srebrne, 1 pierścionek zloty, l  
kolczyk złoty i części bransoletki srebrnej,

Olga Torbus — 1 bransoletkę złotą i  2 
zegarki srebrne.

Herszel Griingros —  1 kubek srebrny i
1 kolczyk złoty.

U czn io w ie  Pry w . Koed. Żyd. Gim Kupi* 
ck iego  w  Sosn ow cu  przekazała du ia  19 lnu., 
oprócz już w p łacon ych  zł. 278.05, dodatko­
wo zł. 200.—  (d w ieśc  e) na FON.

 oOo-----

Oprysżek z Sosnowca
PR Z E D  SĄDEM  W KATOWICACH.
P rz ed  S ądem  A p elacy jn y m  w K a to ­

w icach  s ta n ą ł znany  p o lic ji opryszek  
S ta n is ła w  L ew andow sk i z Sosnow ca. O- 
sk a rżo u y  w łam ał się  w nocy z 10 na 11 
s ie rp n ia  ub. ro k u  do m ieszkan ia  E u g e n iu ­
sza M uchy, zam . w Żorach i sk ra d ł na 
szkodę w łaśc ic ie la  m ieszk an ia  w iększą 
iiość b iż u te r ii i s re b rn ą  zastaw ę stołową, 
łącznej w arto śc i około 2000 zł.

Swego czasu  L ew andow sk i odpow iadał 
p rzed  S ądem  O kręgow ym . R o zp raw a  za­
kończy ła  się  zasądzeniem  w łam yw acza na 
1 rok  w ięzienia.

Sąd A pelacyjny zatw ierdził wyrok 
pierw szej in stan c ji w całej rozciągłości.
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Konkurs ukwiecenia balkonów I okien
orgdnizuje zarząd miejski w Sosnowcu

W zw iązku z akcją w k erunku  podnie 
sienią stanu estetycznego Sosnowca, zarząd 
m iejsk i zaw iadam ia, że organizuje w tym  
roku konkurs ukw iecenia okien i balkonów 
oraz zaz elenia fasad i podwórzy.

W łaściciele najlepiej obsadzonych balko­
nów wzgl. fasad całych posesyj otrzym ają 
nagrody pieniężne oraz w postaci palm  a

kw iatów  doniczkowych. K w alifikacja odbę­
dzie s :q przy pomocy specjalnej kom isji 
konkursowej.

Inform acje bliższe co do sposobu obsa 
dzania okien, balkonów i podwórz udz ela 
wydział budownictwa, pokój nr. 44 w godz. 
od I2-ej do 1-szej.

LotniczKa rumuńska kapitanem
t c h a  lądowania samolotu w Z ag łęb iu

Szczęśliwe lądowanie samolotu prowadzo 
nego przez dzielną pilotkę rumuńską, o czym 
pisaliśmy wczoraj, wc ąż jeszcze żywo ko-

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA 
POLSKIEGO RADIA

Szczególnie bogato przedstaw iają sic 
ylany Polskiego Radia w dziale audycyj 
oświatowych. Audycje te, traktowano na 
różnych poziomach, apelować będą do słu 
ohaczy, mających różne przegotowanie 
intelektualne, wobec czego poziom i for 
m a opracowania będą odmienne, w zaleź 
ności od tego^ jaką grupą słuchaczy Pel- 
łk ie Radio będzie miało na myśli. Jako 
ogólną zasadę można tu  przytoczyć to, 
że audycje w godzinach porannych i po­
łudniowych będą przeznaczone dla naj­
szerszych warstw, natom iast coraz 
późniejsze godziny wieczorne przynosić 
nam będą coraz trudniejsze opracowania 
dla najbardziej zaawansowanych słucha­
czy.

Godziny ranne letniego programu 
oświatowego Polskiego Radia dawać bę­
dą słuchaczom gawędy i dialogi o Cha 
rekterze rozrywkowo - dydaktycznym 
d bre rady na różne kłopoty domowe,
1 r o s t e  w s k a z ó w k i  z z a k r e s u  h ig i e n y ,  zd ro  
wia w ła ś c iw e g o  w y k o r z y s t a n i a  w a k a c j i  
i urlopu.

Godziny popołudniowe przeznaczone 
na odczyty z dziedziny przyrody i teckm 
ki -  przewidują szereg cyklów, związa­
nych tematowo z latem w przyrodzie i 
i  tymi zjawiskami techniki  ̂ którymi 
człowiek w tym  okresie najczęściej się 
jpotyka. .Polska dawna i dzisiejsza, 
to cykl, na który trzeba zwrócić szcze­
gólną uwagę, gdyż łączy się on z po 
stawowymi założeniami planu l( eowe^o 
nowego sezonu, W tym cyklu audycyj 
nadawanych stale w czwartki o go z. 
16.45 przewiduje radio możliwość nadawa 
ni a reportażów z Muzeum W ojska Pol­
skiego (do czego będzie wydana specjał 
ha broszura pomocnicza) oraz pokazanie 
>z perspektyw y ćwierćwiecza* chwili aa 
rodzin polskiej siły  zbrojnej.

W późnych godzinach wieczornych za 
rezerwowano czas na poważniejsze edezy 
ty naukowe, gdyż opierając- się na do- 
i-wiudczeniach ubiegłych sezonów Pol­
skie Radio doszło do wniosku^ że w okre 
<*ie la ta  program  nie powinien być pozoa 
,wiony audycji trudniejszych, wym agają 
cych większego przygotowania słucha­
czów. Dla tej znacznej ilości osób, które 
m ając w lecie więcej czasu interesują 
się w stopniu większym nawet niż w 
Zimie poważnymi zagadnieniami nauki 
i lite ra tu ry  — radio przewiduje m. in. 
takie cykle odczytów, jak  .Polska ^mię­
dzy Wschodem a Zachodem*, .Zycie 
Wszechświata*, .Człowiek współczesny a 
religia* .W ielcy myśliciele« i t. d.

Stale w soboty nadawana będzie, cie­
szące się dużym powodzeniem, powieść 
mówiona. Szczepko i Toóko wystąpią w 
jednej z powieści W iktora Budzyńskiego 
•Jerzy Kornacki i Helena Boguszewska 
dadzą słuchaczom zbiór obrazków psycho 
logicznych p. t. .C haraktery*. Jeszcze 
inna powieść mówiona będzie m iała cha­
rak te r popularno-naukowy.

Poza tym w okresie letnim utrzym a­
ne będą prawie wszystkie typy audyoyj 
oświatowych, zinane słuchaczom z sezo 
nu zimowego.

m entowane jest przez ludność kolonii P ia 
ski. Jak  się okazało lotniczka jest pilotem  
rum uńskim  w randze kap itana i  nazywa s ę 
Iryna B urnajs. Jechała ona z Rum un i przez 
Berlin do Anglii i wskutek złych w arunków  
atmosferycznych zmuszona została do lądo 
wania na polach pod P iaskam i. Przez cały 
czas pobytu w Zagłęb u była ona gościem 
kom. Ciesielskich O godz. 8 rano wczoraj 
w ystartow ała w dalszą podróż.

150 bezrobotnych
ZATRUDNIONYCH TRZY REGULACJI 

POGORII.

Roboty przy regulacji rzeki Pogoni 
w Dąbrowie prowadzone są przez m iej­
scowy m agistrat już od dwuch tygodni. 
Wczoraj m agistrat przyjął do tych ro­
bót nową partię  robotników w liczbie CO 
osób. Ogółem zatrudnionych tam  jest 150 
osób.

1/%
f t

w tootojuait
za każ dy  s ł ary  a p a r a ł  ' K o d a k '  
b e z  w z g l ę d u  na m o d e l  

otrzymać możesz najnowszy 
nowoczesny aparat

nm “Kodak"
B a n t a m  / .*
w cenie zł. 33.— n p *  
przy zam ianie zł.
I n f o r m a c j e  w f o t o s k ł a d a c h .

N a j l e p s z e  z d j ę c i a  
na nowych błonach P an a to m ic -X

Kodak Sp. z o. o. -  W arszawa, plac Napoleona 5

ran

KRWAWE ZAJŚCIE NA ULICY W CZELADZI
Skazanie napastnika na rok więzienia

Przed kilku miesiącami ulica Milowicka 
w Czeladzi była widown ą krwawej napaści 
na dozorcę kop. Saturn, p. W ładysława Ko 
walskiego z Czeladzi.

P. Kowalski w godzinach rannych szedł 
do pracy w tow arzystw ie swego zięcia p. E. 
Szkocnego.

W  pewnym momencie został on zaczepio

ny przez nieznanego osobn ka, który był w 
stan :e lekko podchmielonym.

Gdy w obronie p. Kowalskiego stanął 
go. zięć, osobnik ów w yciągnął b łyskaw icz­
nie z kieszeni nóż i pchnął n im  w pierś p 
K. Napadnięty przewrócił się na ziemię, 

przy czym otrzym ał kilka dalszych ran  kłu 
tych w okolice szyji, kolana, w bok i p 'erś

Wiadomości bieiące
Czwartek

25
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Dziś; Grzegorza 
Jutro: Filipa 
Wschód słońca: 4,05 
Zachód słońca. 19,04

Dyiury aptek w Sosnowcu
Dzis dyżury uocaie p c łu ią  n a s tę p u ją c o  

apteki:
J. Garbacaewskiego, ul. Sienkiewicza 9 
C. Truszkowski, ul. Piłsudskiego 46 
L. Turskiego, ul. 3 go M aja 18 
W. Wasilewskiego, ul. Modrzejowska 
W. Zlelezińskiego, ul. Orla 28.

  oOo-----

Do i- s i  tz trw ti bezpłatnie
otnym a kaMy Expraa Z H W **
kto  zaabonu je  i zap łaci p renum era ls

“  U
z odnoszeniem  do domu. lub  prz 
pocztow ą kosztu je

TY LK O  ZŁ. 2.— M IE SIĘ C Z N IE
K ażd y  p re n u m e ra to r 

Zagłębia k o rzy s ta  z bezpła tnej p o r ^ y  
p raw n ej.

Teatr miejski w
Dziś o godz. 20.80 Teatr Miejski odegra 

w Dąbrowie w sali kina Ars świetną ko­
medię D. Nicodemiego pt. «Gałganek* z 
gościnnym występem Franciszka Bródnie 
wicza. Bilety wcześniej do nabycia w ro 
stauracji p. Pietrzaka.

W sobotę, dnia 2T hm. o godz. 20.30 pow-

lórzenśe doskonałej komedii w 3 aktach 
4 odsłonach R. Ni-ewiarowicza pt. «Dla- 

ezego zaraz tragedia*. Bilety weześn ej 
do nabycia w Biurze Podróży Orbis.

W niedzielę dnia 28 bm. o godz. 16.30 
na ogólne żądanie publiczności, nieodwo 
łaln :e ostatni raz wystąpi gościnnie 
Franciszek Brodniewicz w komedii p. t.
• Gałganek*.

Wieczorem o godz. 20.30 komedia w 
3 aktach i 4 odsłonach Romana Niewia- 
iowicza pt. »Dlaczego zaraz tragedia* — 
Bilety wcześniej do nabybia w Biurze 
Podróży Orbis.

 oOo-----

Sprawa przedłużenia
DNIA PRACY Na  KOP. DOROTA.

W czoraj zamieściliśmy notatkę o prze 
dłużeniu czasu pracy na kop. Dorota. W 
związku z tym wyjaśnić należy, że do ty ­
czy to tylko nieznacznej części załogi ca 
specjalnych robotach i na okres przej­
ściowy.

W ym ierzony cios w serce okazał się na szczę 
ście niezbyt groźny, gdyż p. K. posiadał w 
kieszeni papierośn’cę, k tó ra  niew ątpliw ie u 
ratow ała go od śm ierci.

P. Szkocny będąc naocznym  świadkiem 
całego zajścia nie mógł więcej in terw enio  
wać, gdyż został pow strzym any prze?, prz* 

'chodzącego w tym  czas e ulicą St. Walu tka,

Powiadom ione o napadzie władze poll 
cyjne ustaliły rwrwiśko spraw cy pobicia p 
Kowalskiego. Okazał się n im  Józef B:a 
łas zam. przy ul. P e rack ieg o  9 w Czeladzi,

Sąd w Czeladzi na onegdajszej rozpra 
wie skazał Białasa na rok w ięzienia.

Obchody ludowców
W PO W OLKUSKIM

W okresie Zielonych Świąt odbędą s il 
obchody zorganizowane przez Stronnic­
two Ludowe: w dn. 28 bm. w Sułoszowi* 
i 29 bm. w Łanach W ielkich (pow. olku­
skiego.

Obchody to odbędą się w lokalach
zamkniętych.

Multum Im. płk. Sławki
W RACŁAWICACH

W Racławicach ma powstać z iuicjaty 
wy Komitetu uczczenia pamięci płk. Sław 
ku muzeum jego imienia. Muzeum to of 
dsie się mieścić w zagrodzie płk. Sławka 
Muzeum to będzie poświęcone zdarze­
niom historycznym i ludziom związanym 
z Racławicami.

Rozszalały koń omal nie stratow ał
przechodnia w Łobzowie

Kilku przechodniów w Łobzowie k. 
Wolbromia^ było świadkiem tragicznego 
wypadku, spowodowanego przez niesfor­
nego konia.

Właściciel jego, Stanisław Pałysie- 
wicz z Nowej Łąki k. W olbromia nie ino 
,£ąe dać sobie rady przy kuciu konia u 
kowala, poprosił o pomoo Jana K arasia, 
którego mĆAmosa- było przyczynianie

zwierzęcia u pyska. Gdy K araś usiłował 
ująć konia, ten złapał go zębami za rękę 
a następnie za głowę i rzucił pod siebie^ 
przy czym. zaczął go tratow ać kopytam i.

K arasia z trudem  wydobyto spod ko­
py t rozszalałego konia. K araś doznał cięi 
kich obrażeń ciała i złam ania ręki w 
dwóch miejscach. Odwieziono go do szpl 
lala.
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Po d z i e s i ę c i n
Pierwsza dekada ciągnienia czwartej 

t la s y  czterdziestej czwartej loterii klaso­
wej obfitowała w duże wygrane. Podawa 
no już w prasie szczegóły, dotyczące stu 
tysiącznej wygranej jaka padła na nr. 
742; obecnie informujemy czytelników o 
wynikach dalszych ciągnień:

!famieszkałegjo w Puławfach, właściciela 
jednej «piątki« numeru 156995. Na tenże 
numer wygrali też pp., Kazimierz Tarka, 
Maurycy Sandel i Józef Sikora (fot. 7-9), 
pracownicy jednej z fabryk radomskich.

Dwie »piątki* numeru 159132 posiadał 
£. Jan  M ichalak (fot. 10)4 kupiee z zawo-

W

m

1

S‘to tysięey złotych w ygrał także nr. 
(,7879. .Właścicielami tego numeru byii 
mieszkańcy stolicy, a jedną z »piątekr 
posiadali pp.: Feliks Mańkowski Marian 
Butfrasiński, Mieczysław Andryszczak, 
Adam Wójcicki i Marian Koeięeki, (fot. 
Ji-5), robotnicy — piekarze i metalowcy 
•« zawodu. Każdy z nich otrzymał po 
3.200 zł.

Z nader licznej serii wygranych po 
60.000 zł., wymienimy pp.: Jerzego Ra- 
Jziwońezyka (lot. 6.) elektromechanika,

tin, oraz jego siedniu przyjaciół^ mieszkań 
i.;'w Zgierza. Każdy z nich otrzymał 
2.000 złotych, Inne tego numeru
posiadali pp. Jan  .Jeliński (fot. 11). eme 
rytowany maszynista polskich kolei pań 
stwowych zamieszkały stale w Łodzi, 
oraz p. Stanisława Nowak (fot. 12), łą«z 
nie z siedmioma koleżankami i kolega­
mi pracownikami jednego z większych 
zakładów graficznych łódzkich.

Pani Zofia Kolska (fot. 13), mieszkań 
ka Warszawy, otrzym ała na czysto

Liw
t
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«24)
Pierwsze wyrazy Julii do wście­

kłości doprowadziły hrabiego, ale ko­
niec frazesu zmusił go powstrzymać 
się w swoim szale. Przypuszczał i to 
z wszelką słusznością, że trwanie w 
gniewie mogłoby być wyznaniem zgub 
nycli następstw jego pierwszego spot­
kania z Julią i odpowiedział spokoj­
niej:

— Masz słuszność, nie mówmy o 
tym!... A zwłaszcza tv nie mów o tym 
— dodał, rzucając się na fotel, dając 
znać Julii żeby się przybliżyła. Potem 
mówił dalej — widząc cię u barona de 
Luizzi spodziewam się, że więcej po­
trzebujesz mojego milczenia, aniżeli ja 
twojego. Bądź więc szczerą, a ja będę 
umiał dochować tajemnicy. Jesteś te­
raz kochanką pana de Luizzi, niepra­
wdaż?

— Nie, panie hrabio.
— Sądząc z twojego dawniejszego 

postępowania, z pozy w jakiej cię za­
daję u niego, jest to jednak najza- 
szczytniejsze usprawiedliwienie two­
jej bytności w tym miejscu,

Julia odparła obojętnie*

— Jest możliwe że to byłoby się 
stało, gdybym go zastała, chociaż pra­
wdę mówiąc nie powinno to nigdy stać 
się między nami.

— Czy nie podobałaś się baronowi? 
— zapytał de Cerny, spogląda jąc na 
nią od stóp do głowy.

— O! przeciwnie! — odpowiedziała 
Julia. — Wreszcie nie udawaj dumne­
go — dodała siadając obok hrabiego 
de Cerny — kochałeś mnie niegdyś i 
gdybym chciała przychodziłbyś do 
mnie od czasu do czasu.

Twarz hrabiego wykrzywiła się na 
te wyrazy Julii, ale ponieważ mu do­
wodziły, że znajdowała się w zupełnej 
nieświadomości jego nieszczęścia po­
wstrzymał się i odpowiedz1 ał:

— Nie przeczę, chociaż mi się zdaje 
żeś przybrała postawę świętoszki, co 
ci przeszkadza tak być zabawną jak 
byłaś dawniej.

— To wszystko dla barona — rze­
kła Julia — ale nie chcę udawać przy 
tobie, a wreszcie ty jesteś piękny, je­
steś nawet piękniejszy aniżeli daw­
niej. Ah! trzeba przyznać, mój drogi, 
że porządne prowadzenie korzystnie

osiem tysięcy złotych, jako właścicielka 
jednej spiątki* numeru 51549. Taką sa 
mą sumą w ygrała p. Józefa Chrzan, 
(fot. 14), pracownica domowa, właściciel­
ka innej »piątki« tego samego numeru.

Na uumer 26648 wygrali między inn j- 
mi pp. Helena Kazimierczuk i Stefan Ro 
riak (fot. 15 i 16) oboje zamieszkali w Ba 
dogoszezu pod Łodzią^ oraz grono kole­
gów,pracujących w jednej z fabryk lódz 
kieh, pp. Czesław Hnsarek, robotnik svłó 
kienniczy Stanisław Adamczyk, kowal 
dózef W łodarski, tkacz i H enryk W łodar 
nki, stolarz, (fot. 17 - 20).

Poza tym wymieńmy jeszcze mieszkań 
eów Żyrardowa pp. M ariannę Lachocka, 
em erytkę i Leona Góreckiego^ fryzjera, 
właściciela jednej »p ią tk i« numeru 56055, 
L o ry  w ygrał 20.000 złotych (fot. 21 i 22).

W  piątek 26 m aja r. h., wylosowana 
będzie główna w ygrana — 1.000.000 zło­
tych. Ciągnienie transm itow ane będzie 
o godz. 8-ej rano przez wszystkie roz­
głośnie polskie.

Rzec.t w fstęsu ią  brzegów
WSKUTEK ULEWNYCH DESZCZÓW

Ostatnie obfite opady, powodują nie­
mal iv całej Polsce wylewy rzek, które 
w wielu miejscowościach poczynają przy 
lie rae  groźne rozmiary.

W czasie ostatniej burzy połączonej 
z silną ulewą, nastąpił gwałtowny wylew 
rzek w pow. rybnickim  i pszczyńskim 
W powiecie rybnickim w kilku miejsco­
wościach wylały mniejsze rzeczki, przy 
czym woda dostała się do niżej’ położo­
nych domów.

Daleko gorzej przedstawia się sytu­
acja w pow. tiełskim_ cieszyńskim i fry 
ozlackim. Skutkiem silnych opadów wy 
stąpiły z brzegów rzeki na terenie ty'>h 
trzech powiatów. W Cieszynie grozi wy­
lew rzeki Bobrówki, w Skoczowie wylew 
Wisły. Władze wydały szereg zarządzeń 
przeciwpowodziowych. Szereg domów 
opróżniono.

W  skutek opadów stan W isły pod Go 
cza! ko wicami (pow. pszczyński) wynosu 
3.50 m. ponad stan normalny.

W miejscowościach Mieszna i Góra 
W isła wystąpiła z brzegów. zryw a ją 3
most, wskutek czego przerwana została 
komunikacja między Pszczyną a Oś więc i 
rajem.

Na kilku odcinkach Beskidu nastąpiło 
oberwanie chmur, powodując wylew izek
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Czwartek, 25 maja.
6.30 Pieśń Kiedy ranne w stają zorza

6.35 Gimnastyka 6.50 Muzyka 7.00 Dziet) 
uik poranny 7.15 Muzyka 8.00 Audycję 
dla szkół. 11.00 Audycja dla szkół. l l i f  
P ły ty  11.30 Audycja dla poborowych 1L5Ż 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 12.03 
Audycja południowa 13.00 Przerw a 15.00 
Pogadanka 15.15 Kłopoty i rady 15.30 Ma 
zyka obiadowa 16.00 Dziennik popołudmo 
wy 16.05 Wiadomości gospodarcze 16.20 
Odczyt 16.40 Koncert 17.20 Pogadanką
17.55 Felieton 18.05 P ły ty  18.30 Recuai 
śpiewaczy 1S.OO Melodie taneczne 20.00 Po; 
gadanka 20.15 Polska muzyka rozrywko­
wa 20.35 Audycje inform acyjne 21.00 Ko 
ci lal skrzypcowy 21.50 Pochodnie wieków
22.00 Muzyka taneczna 22.55 Przegląd prt. 
sy 23.00 Ostatnie wiadomości dziennik* 
wieczornego Komunikat meteorologiczny 
28.05 Koncert symfoniczny.

KATÓW i t  a,
Czwartek, 25 maja.

5.30 Dzień dobry — wesoły montaż ply 
towy 6.30 Program  na dziś 11.25 Muzyka
14.00 Muzyka rozrywkowa 14,50 Chwilką 
społeczna 14.55 Wiadomości bieżące i giej 
da 18.05 Z albumu speakera 18.25 W i ad o 
mości sportowe 20.00 Rozmowę ze słuclią 
ezem 20.10 Muzyka 22.00 Audycja słowno 
muzyczna 23.05 Zakończenie program u.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 26 maja.

oiW iriesn iviedy ranne wstają zorze 
6.3a Gim nastyka 6.50 Muzyka 7.00 Dzje* 
nik poranny 7.15 Muzysa 8.00 Audycją 
dla szkół 8.10 Przerwa 11.00 Audycja ui& 
szkłó. 11.25 Muzyka z płyt. 11,20 Audycją 
dla poborowych 11.57 Sygnał czasu i hej 
nal z Krakowa 12.03 Audycja południo­
wa 13.00 Przerw a 15.00 Zagadka historycz 
na 15.25 Poradnik sptrtow y 15.35 Muzyki, 
obiadowa lfj.OO Dziennik popołudniowy 
16.10 Reportaż 16.20 Rozmowa z chorymi
16.35 Recital fortepianowy 17.10 Echa 
mocy i chwały 17.20 Pieśni amerykańskie 
17.40 Felieton 17.50 Odczyt 18.05 P łyty 
18.30 Powszechny T eatr W yobraźni 13.06 
Rozmaitości muzyczne 19.45 Odczyt woj 
skowy 20.00 Audycja dla wsi 20.15 Dalszy, 
ciąg koncertu rozrywkowego 20.35 Audy­
cje inform acyjne 21.00 Cztery pory ro­
ku 21.40 Szkic Czesława Zgorzelskiegc
21.55 M iniatury kwartetowe 22.35 Dialog 
o myśli i zjawiskach duchowych 22.55 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego, Komunikat 
meteorologczny 23.05 Wiadomości z Pol 
ski w języku francuskim..

KATOWICE
Piątek  28 maja.

5.30 Dzień dobry — wesoły montaż 
płytowy 6.30 Program  na dziś 11.25 Mu­
zyka 14.00 Pogadanka aktualna 14.10 Kon 
cert życzeń. 14.50 Radiofonizacja k ra ju
14.55 Wiadomości bieżące i giełda 17.50 Pc 
gadanka 18.00 Pożegnanie z mikrofonem 
18.20 Muzyka polska 18.25 Wiadomości 
sportowe 20.00 Pogadanka 22.55 Komuni 
kat bieżący 23.05 ukończenie programu.

dla ciebie wypadło — dodała nachyla­
jąc się miłośnie do hrabiego, który 
ulegając powabowi i lubieżnym spoj­
rzeniom tej kobiety, odsunął się bled- 
nąe.

Julia to spostrzegła i zrywając się 
gwałtownie; znów zaczęła:

— Nie obawiaj się, nie chcę cię 
przymuszać, wiem zresztą że jesteś 
niezdolny przeniewierzyć się twojej 
żonie.

— Kto ci to powiedział? — zawołał 
hrabia uniesiony gniewem — baron de 
Luizzi może?

— Doprawdy nie — odrzekła Julia 
— to młody du Wald, który dziś przy 
obłędzie opowiadał, że myślisz tylko 
o polityee i wyniesieniu się. Wreszcie 
rozumiem to, że jeżeli kogo kochamy, 
to nie chcemy go zdradzać. I oto ja 
naprzykład przysięgam ci, _ że gdyby 
teraz Henryk nie był w objęciach żo­
ny swojej, nie byłabym nawet pomy­
ślała żeby mu s i ę  stać niewierną na 
korzyść barona.

  Oh! —- zawołał Luizzi, oświeco­
ny fatalnym światłem — to straszne 
widzenie, które miałem w czasie mojej 
choroby było więc prawdą?

— Ćzy mnie nie przyzwałeś — po­
wiedział Szatan — ażeby się dowie­
dzieć o stosunkach Julii i Henryka? 
Byłem ci posłuszny i pozwoliłem ci 
ujrzeć jedynym sposobem, jaki mi 
wówczas był pozwolony.

— I dlaczego nie wszedłeś — za­
pytał Luizzi —- żeby mi powiedzieć, 
że widziałem rzeczywistość?

— Zażądałeś ode mnie prawdy; by­
łeś w malignie tężcowej. p ie mogłeś

słyszeć; pokazałem ci ją, c ż mogłem 
uczynić więcej? .Wreszcie czy nie po­
wiedziałem ci dziś rano: Szukaj, przy­
pominaj sobie, czy o nic nie masz za­
pytać.

Luizzi stracił głowę wśród tych 
strasznych objawień, które uderzały, 
go jedno po drugim. Zapomniał o tej 
kobiecie rozciągniętej w tym powozie* 
która spała snem gorączkowym.

Przejęty obaw;] wszelkiego rodzaju 
zawołał gwałtownie:

— Dokończ tego, powiedz mi wszy­
stko Szatanie; słucham cię, słucham.

I Szatan znów zaczął z właściwą 
sobie zimną i szyderczą obojętnością:

— Kiedy Julia powiedziała do hra 
biego: „Nim byłabym pomyślała, żeby 
stać się niewierną Henrykowu na ko 
rzyść barona“> pan de Cerny odpowie­
dział tej dziewczynie:

— Tym gorzej byś uczyniła, że 
Henryk nie jest wr tej chwili z żoną 
swoją, albowiem wyszedł.

— Może poszedł do innej? — zawo­
łała Julia.

_  Nie — odpowiedział hrabia — 
nie idzie tu o sprawę z kobietą, cho­
ciaż kobieta wielki ma udział w? tym 
jego wyjściu.

— No. proszą, może tu mowa o ja­
kiej kochance, tego niedołęgi Arman­
da? . .

 Nie — zawołał hrabia z uniesie­
n i e m  — nie. kobieta o której mowa, 
nie była i nigdy nie będzie kochanką 
barona de Luizzi.

J  c. n.
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RZYM —
—  BU DA PESZT

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Ekspresem kursującym na lin ił Rzym—  
Budapeszt jedzie marchesa Gr'mani w tow i 
rzystwie Polki Zofii Barskiej. Grimani to­
warzyszy pułkownik Rosso. W  wagonie do­
konano morderstwa, które przypadkowo 
wykrywa Barska.

Śledztwo prowadzone przez Soprona, 
szefa wydziału bezpieczeństwa, wykrywa 
narzędzie zbrodni, sztylet i ustala, że zamor­
dowanym ma być zbankrutowany bankier 
rzym sk i Luizzi Torcello, który w iózł znacz­
ną ilość pieniędzy.

Obecnie sędzia śledczy przesłuchuje pa­
sażerów wagonu sypialnego, w którym d j-  
konano morderstwa.

Z przesłuchanych najwięcej podejrzanymi 
wydali się Barska i kelner wagonu restau­
racyjnego. Zniknięcie właścicieli koncernów 
prasowych< Amerykanina Stanleya, zmus ło 
policję i redakcję do powzięcia kroków w 
celu odszukania go.

Dr. Olsza znajomy Barskiej czyni roz­
paczliwe wysiłki by udowodnić jej n’ewin- 
ności. Porusza biuro detektywów by zbadało 
sprawę, jednak wywiadowczyni kompromi­
tuje się posądzeniem marchesy o dokonanie 
zabójstwa.

Prywatny detektyw rzymski, który śle­
dził zamordowanego bankiera, nagle znika. 
Policja szuka wyjścia z sytuacji, która co 
raz więcej wikła się.

85)
—• Ależ pan się myli, panie  puł­

kow niku — przerw ał tę ty radę  dy­
rek to r hotelu, podnosząc również głos. 
w_ To jest niepraw da! Dama, o k tó rą  
chodzi, wcale nie została porw ana, nie 
było też żadnego napadu jakiej* w yi­
m aginow anej przez pana bandy 
opryszków. P a n i m archesa z własnej 
i nieprzym uszonej woli opuściła hotel, 
a że nie zawiadom iła o swym zamiarze 
nikogo, nie wyłączając pana, parne 
pułkow niku, to widocznie m iała po 
tem u powod-j.

— Powody? Gdyby je  miała, w ie­
działbym  o n’Hi na pewn d M- wi pan 
tak  ,by zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność. Ale ja  się me dam wprowadzić 
,w błąd i raz jeszcze stw ierdzam , że 
w szystkiem u są  winne panujące tu 
nieporządki.

— Skoro się pan  usp-. koi. to  opo­
wiem panu  dokładnie cały przebieg 
spraw y, ale w  tak ie j a tm .sferz*  nie 
po tra fię  zebrać myśli.

— Mój panie! — żachnął s>ę p u ł­
kownik. Uspokoił się jedna* n a ty ch ­
m iast, rozejrzał się za krzesłem, usiadł 
na nim  i powiedział praw ie cicho: — 
Dobrze więc, słucham pan i Miech mi 
pan opowie szczegółowo, co zaszło.

— D zisiaj z rana, mniej więcej o- 
koło godziny jedenastej, zjaw ił się w 
hotelu młody człowiek, ubrany w strój 
szofera i. przyniósł list dla pani mttr- 
.ckesy.

— Czy pan sam p rzy ją ł od niego 
ten list?

— Proszę mi nie przeryw ać! Czło­
wiek ten oświadczył, że m a polecenie 
doręczyć ten list tylko do w łasnych 
rąk  adresatki. K azałem  go więc zapro 
wadzić do pokoju, zajm owanego przez 
panią m arckesę Grimani.

— J a k  pan mógł coś podobnego 
zrobić?

 Inaczej nie wolno mi było naw et
postąpić: goście hotelowi nie mogą 
pozostawać pod jakąś kuratelą, bo są 
panam i swej woli. To zaś, że szofer 
przyniesie list. jest wypadkiem  tak  
częstym, że nie może wzbudzać żad­
nych podejrzeń, an i wogóle zwrócić 
czyjejkolw iek uwagi. Otóż szofer tea 
wszedł do apartam entu  m archesy, 
przebyw ał tam  z pięć m inut, po czym 
wyszedł i opuścił hotel.

— J a k  wyglądał ten człowiek!

— Tak. ja k  setki i tysiące innych 
szoferów; mimo to postaram  się p rzy­
pomnieć pewne szczegóły, dotyczące 
jego wyglądu... A  więc, praw da, gdy 
wychodził, trzym ał w ręce walizę, po­
nieważ zaś nie m iał jej. gdy wchodził, 
przypuśczać należy, iż była to waliza 
m archesy. Marchesa zaś ukazała się 
w pół godziny później i zażądała r a ­
chunku, po czym znów wróciła do s ie ­
bie. Zaniosłem jej rachunek o s o b ii ia  
do pokoju. Ona zapłaciła należność i 
pozostawiła wysoki napiw ek dla służ- 
by. Pozwoliłem sobie jeszcze zapytać 
panią  marchesę, czy zamierza nas już 
opuścić. Odpowiedziała, że niestety 
tak  i że m usi to uczynić niezwłocznie.

— C z y  nie zostaw iła jak iej wiado­
mości dla mnie?

— Owszem, ale tylko ustna. Powie­
działa mianowicie dosłownie: ..Proszę 
załączyć panu pułkow nikow i Rosso 
ukłony ode mnie. M oja nieobecność 
nie potrw a zbyt długo. P ostaram  się 
powrócić możliwie prędko. Niech pan 
poprosi w moim imieniu pana pułków 
nika, by się o mnie nie niepokoił, bo 
nie ma żadnego powodu*1.

— Zatem tyle tylko kazała mi po­
wiedzieć... Dlaczego nie posłał pan aa-
raz po m nie!

— Zaproponowałem  to p£"d tnar- 
chesie, ale ona oświadczyła- że jest' to

zupełnie niepotrzebne i że u e należy 
zajmować panu czasu.

— Bardzo mnie to dziwi...

— A jednak tak  było. N astępnie 
złożyłem pani m arehesie moj j uszano­
wanie i wyszedłem. W parę  m inut póź- 
t, ej ujrzałem  ją  w w estybulu, ubraną 
w to samo palto, jak ie  m iała na sobie, 
gdy przyjechała do hotelu. N a głowie 
m iała niewielki kapelusik  z woalką. 
Skierowała się w prost do drzw i wyj­
ść : owych.

— Nie wie pan  dokąd się udała?

— Zapytałem , czy nie sprow adzić 
taksówki, ale pani m archesa odmó­
wiła. Na pożegnanie pow iedzia 'a  jesz­
cze z uśmiechem: „Było mi w tym  ho­
telu bardzo dobrze i będp się w nim 
stale zatrzym yw ała1’. Pow t irzylem 
dokładnie jej słowa.

— I co dalej?
__ To wszystko; m archesa opuściła 

lmtel.
— Ale dokąd poszła? Przecież to 

niemożliwe, by się pan tym  nie zain­
teresował.

— Bardzo mi przykro, panie puł­
kowniku, ale nie mam zwyczaju śle­
dzić gości hotelowych. Nie wolno mi 
tego robić pod żadnym  pozorem. I  -mu­
szę wyrazić wielkie zdumienie- że pan 
czegoś podobnego ode mnie żąda.

— Mój panie, niech się pan liczy 
ze słowami! Ja ... — pułkow nik p:«*T- 
w ał nagle swą apostrofę: we drzw iach 
biura dyrekcji ukazała się krępa po­
stać szefa w ydziału bezpieczeństwa, 
Im re Saprona, za k tórym  wsunęli się 
wywiadowczyni M arika Bal vary  i 
signor B aldassara C iappelletto. P u ł­
kow nik obrzucił tych  dwoje 
kłym  spojrzeniem  i zwrócił 
Soprona:

— Niech pan aresztu je  tych osob

ników! Oskarżam ich o uprowadzenie 
marchesy Grimani...

IX .

Budapeszteńskie władze policyjne 
i sądów o-śledeze znalazły się w sy tu ­
acji nie do pozazdroszczenia. Zbrodnia 
w ekspresie Rzym—Budapeszt, k tó ra  
początkowo w ydaw ała się bardzo po­
spolitą i banalną, komplikowała się ^ 
dniem każdym  coraz bardziej. Ju ż  
trzy  osoby zginęły bez śladu: am ery­
kański król prasow y W illiam  Stanley, 
detektyw  rzymski, A lberto Danieli i 
wreszcie ostatnio — znana w szerokich 
kołach tow arzyskich m archesa G ri­
m ani. Ten ostatni wypadek w ykazy­
wał pewne cechy wspólne z okolicz­
nościami, jakie tow arzyszyły zniknię­
ciu Danielego. Mianowicie, jak  zeznał 
po rtie r „Grand Hotel H ungaria ’1. m ar­
chesa opuszczając hotel trzym ały w 
ręce zapisany bilet wizytowy, zewnę­
trznie bardzo podobny do tego, jaki 
otrzym ał detektyw. Nadto panna M a 
rika  B ilvary  mogła ze swej strony do­
rzucić jeszcze jeden ciekawy szczeg'1: 
poleciła ona jednemu z wywiadowców 
b iu ra  swego ojca śledzić marchesę i 
•wywiadowcy udało się zaobserwować 
num er samochodu, do którego MHosz- 
ka wsiadła. Przez pewien czas joe! at 
naw et za tym  samochodem i zauw a­
żył. że zatrzym ał się on przed hotelom 
„A storia“. Jednakże n ik t z samochodu 
nie wysiadł, ani doń nie wsiadł. Po 
krótkim  postoju samochód ruszy! 
znów i pom knął w szybkim tempie, 
znikając z oczu wywiadowcy, kuny  
zmuszony był przerwać, jak  niepyszny 
swą tak  dobrze zapow iadającą się po-

s :ę do

Biorącym udział
w  PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
„ E X P R E S 9 J

przypom inam y, że konkurs nasz polega n a  daniu  tra fn e j odpowiedzi na 
łrz y  p y ta n ia  t y j ą c e  się drukow anej | owieści p. t. ,T ajem nica E kspresu 
Rzym — Budapeszt*1.

1. C Z Y JE  ZW Ł O K I ZN ALEZ IONO W  W A G O N IE?
9 KTO ZABIŁ9
3* CZY i  J A K IE  M A ŁŻ EŃ ST W A  D O JD Ą  DO SK U T K U ?
D la tych, k tórzy tra fn ie  odpowiedzą na powyższe py tan ia  wydawni- 

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagroa.
W A R U N K I UD ZIA ŁU  W  K O N K U R S IE

W konkursie mogą brać udział ty łko prenum eratorzy „E xpresu  Zagłę­
bia*1 K ażdy z uczestników K onkursu  w inien wyciąć i zebrać 10 numero 
w anych kolejno kuponów (z których sześć już  zamiesoili’my) i w raz z od 
powiedzią przesłać do redakcji „Exp resu Zagłębia’1 Sosnowiec T eatralna 
1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs powieściowy11. Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesięoiu kuponów. O term inie zamknięcia 
konkursu powiadomimy. Czytelników osobno.

W iadomości te wszakże nie w ido 
pomogły, ba okazało się, że zaobser­

w o wany przez wywiadowcę num er -sa­
mochodu nie był zarejestrow any.

W szystkie przytoczone powyże.i o- 
koliczności ustalone zostały w gabine­
cie sędziego śledczego na posiedzeniu, 
którego przebieg był dość dram atycz­
ny. Pułkow nik zwracał wciąż swe po­
dejrzenia w kierunku wywiadowczyni 
B olvari i fryz jera  Tnappelletta, musiał 
jednak  ustąpić, wobec oczywistej bez­
podstaw ności wysuwanych zarzutów 
Zdumienie jego nie miało granic gdy 
się dowiedział, że m archesa Grimani 
m iała o tw arty  rachunek w banku Tor 
cellego; łtum aczył to sobie tylko tym, 
że marchesa w ogóle mało zajmowała 
się swymi interesam i pieniężnym i, * 
k tóre do niedaw na jeszcze troszczył 
się wyłącznie je j zm arły małżonek 
Być może nie w iedziała nawę*, że Tor- 
cello był właścicielem banku ^Victo­
r i a 1

d. c. n.
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CZŁOWIEK PRZED SADEM

I C o z o  z a  I r r o i w ę Kuchenka elektryczna
R A N O  —P . K ipcrm an pędził krow y do rzcżui I 

m iejskiej. Bardzo nm się przy tym  sp ie- * 
a j  to. to też gn a ł krow y na złam an ie  

karku, tak że poob ija ły  sobie nogi do 
krwi. Zauw ażył bo posterunkow y. Zatrzy­
mał p. K iperm ana i sp isa ł protokiił, w 
w yniku ezego stanął on przed sądem  i 
w sta ł skazany na 3 dni aresztu.

— A p. K iperm au n ie może tego PO- 
ld<:

— Oj, panie sędzio kochanie za co ta  
Żoza, za co? Za te krow y to ja  dostaje  
kozę? Coś nie rozum iem ! Pędzałem  kro­
wy to czy ja te krowy m iałem  w sadzić na

< M M M f e A M & A A A A A A *

PRZYCHODNIA

L E C Z N IC Z A
chorób w en ery czn y ch  i skó rnych  „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 8 -g o  Maja 81
Czynna 11—1 i fi—8 pp., w święta 11—1 

T el 8140t

j P O H T

Miądzysztalnt zawady p'Ikarse r
W SOSNOW CU

(Wczoraj w S osnow cu odby ł się  m ię­
dzyszkolny m ecz p iłk a rsk i.  D ru ż y n a  p i ł ­
karska P a ń s tw o w ej S zko ły  G órn icze j w 
D ąbrow ie pokonała, w  sto su n k u  4:2. (2:1) 
Szkołą R zem ieśłm ezo  - P rz e m y sło w ą  w 
Sosnowcu. B ra m k i d la  Szkoły  G órn iczej 
łir ze lil K oralew ski zaś d la  R zem ieśln iczo  
Przem ysłow ej H a b e r  i  M olenda.

X  MECZ P IŁ K A R S K I W  SOSNOW CU  
Dnia 25 bm . r. b. o godz. 16 p. p. odbędą 
się  n a  b o isku  K .S. P o lic y jn y  w S osnow ca 
tawody to w arz y sk ie  pom iędzy  Z. T. G. S. 

Maknbi, S osnow iec a Ż. T. G. S. H akoali^ 
jłędzin. o godz. 14.30 odbędą się  zaw ody 
>omiędzy H a n o a r  H ac ijo n i, B ędzin  a  Ż 
T.G.S. M ak ab i pu n . Sosnow iec

A .  K. S .  ( M i w k a )
STRACIŁ 6 pkt.

,W. G. i D. o k ręg u  Z ag łęb ia  na o s ta t­
nim  posiedzen iu  zm ien ił w e ry fik a c ję  k i l ­
ku meczów A -klasow ego A K S. z N iw ki 
na niekorzyść teg o  k lu b u . O kazało  się 
bowiem że A K S. k ilk a  sp o tk a ń  ru n d y  
jesiennej ro ze g ra ! w o k resie  k ied y  za le­
g a ł z z a p ła tą  sk ład ek  członkow skich . --- 
(W alkowerami na  n ieko rzyść  A K S. zw ery  
i',kowane zo s ta ły  m ecze z C ynkownią i 
Saturnem . Mecz O rzeł — A K S. zw eryfi­
kow any zo s ta ł w. o. 3:0 n a  n ie k o rz y ść  o- 
bu klubów, gdyż oba k lu b y  b y ły  w o k re ­
s ie  gry zaw ieszone.

W  w y n ik u  decyzji W . G. i  D. p ie rw ­
sze m ie jsce  w ta b e li A kł. Z ag łęb ia  z a ję ­
ła  będzińska C y nkow nią  p rzed  C zarnym :.

„ C z o sn e k  z w y c ię ż a
P IŁ K A R Z Y  A N G IE L SK IC H «

Zaw ody w p iłce  nożnej m iędzy  r e p re ­
ze n ta c ja m i A n g lii i Ju g o s ła w ii, k tó re  o d ­
b y ły  się w B ia ło g ro d zie , zakończy ły  się  
n iesp o d ziew an y m  zw ycięstw em  Ju g o s ło ­
w ian  w sto su n k u  2:1.

S p e c ja ln y  sp raw o zd aw ca »D aily  E x ­
press* jeszcze ra z  podzie lił się  sw ym i 
sp o strzeżen iam i z czy te ln ik a m i, s tw ie r ­
dza jąc  n i m n ie j n i w ięcej, że p iłk a rz e  
ju g o sło w iań sc y  zaw dzięczają sw e zw ycię­
stw o je d y n ie  s ła b y m  żołądkom  A nglików ! 
(Coś tak_ ja k  osław iony  befsz tyk  No.jego 
n a  o lim p jad z ie  b e r liń sk ie j) .

W sp o m n ian e  p ism o p rzy n o si na pi e r y  
sz e j k o lu m n ie  d w u szp a lto w y  ty tu ł :  >Czo­
snek  pokonał a n g ie lsk ą  d rużynę* . Z a r ty ­
ku łu  w y n ik ą . że w szy s tk ie  p ró b y  p iłk a ­
rzy  an g ie lsk ich , by  jeść  p o tra w y  ju g o ­
słow iańsk ie . ob ficie  p rz y p ra w io n e  czosn-

barana, żeby n ie dostać kozę?
— N ie rozum ie pan, że n ie można mę 

czyć zwierząt?
-  Jak  to ja  n ie rozum iem ? P y ta n ie  

czy ja  rozum iem ! A le  ezy ja  Je m ęczałem  
ja  je  pędzałem . A jak ich  pójdę zabić to 
’est lep iej?  Uj^ żeby tak i zdrowy byłem , 
jak  ja  się  n ie posiane w ariat z to w szy­
stko!

I*. K iperm an opuścił sa lę  rozpraw  
nieprzek’ow any o sw ej w inie.

kiem. n ie  u d aw a ły  się, a p o tra w y  a n g ie l­
skie, g o to w an e  w g a rn k a c h  k tó re  w sku- 
tck  c iąg łego  ich  u ży w an ia , by ły  w p ro s t 
• im pregnow ane*  czosnkiem , rów n ież  b y ­
ły  n ie  do jedzen ia .

W  końcu  k o resp o n d e n t *D aily  E x ­
press* p rzychodzi do w n iosku , że z ty ch  
powodów7 w iększość g ra c z y  n ie  m o g ła  an i 
raz u  zjeść «uezeiwego» ob iad u  i z n a jd o ­
w ała się  w o w7iele go rsze j k o n d y cji f i ­
zycznej niż ich  ju g o sło w iań sc y  ko ledzy

Mecz lekkoafiefyczn y
W  CZELADZI

W  sobotą n a  s ta d io n ie  m ie jsk im  w 
C zeladzi le k k o a tle c i ( ju n io rzy ) A T  S. 
zm ierzą  się  z ju n io ra m i S ta d io n u  Cho- 
jzo w , a  poza ty m  Odbędą się zaw ody  
le k k o a tle ty c zn e  p a ń  A TS. — S tad io n  
Chorzów . P o czą tek  zaw odów  o godz. 4 
popoł.

Mecz bokserski
Polska—Niemcy

ROZEGRANY ZO STANIE  
W  W A R SZ A W IE

M ecz b o k se rsk i m iędzy re p re z e n ta c ja  
W arszaw y  i M onach ium  zosta ł odloż.ouy 
n a  in n y  te rm in  zaś 2 czerw ca odbędzie 
się m ecz m iędzy  re p re z e n ta c ją  P o zn an ia  
i  B e rlin a  w s to licy  Rzeszy.

R e p re ze n ta c ja  b o k se rsk a  P o lsk i roze­
g r a  spotkani-e z re p re z e n ta c ją  N iem iec w 
dn iu  11 czerw ca w W arszaw ie . W szelk ie  
po g ło sk i ja k o b y  m ecz P o lsk a  - N iem cy 
m ia ł n ie  do jść do sk u tk u  nie odpow iada 
;ą  w praw dzie .

Skład dri\tm  piłkarskiej
NA MECZ PO L SK A  -  BELG IA

N a mecz p iłk a rs k i  P o lsk a  — B elg ia , 
k tó ry  odbędzie się w sobo tę  w L odzi, 
k a p i ta n  zw iązkow y K ałuża^  zes taw ił n a ­
s tę p u ją cy  sk ła d :K rz y k , M ru g a ła , G enua , 
Tw órz, S zczepan iak , S u m a ra  N yc, M i- 
kundn , P iec , P io n te k , Cebula^ W  os tal, 

1 W ilim ow sk i 5 W odarz .

W E  D N I E  

W I E C Z O R E M  

W N O C Y  N A W E T

P rz y b y c ia  d ru ży n y  b e lg ijsk ie j do Ło 
dzi spodziew ać się  n a leży  w czw artek  w 
godzinach  popo łudn iow ych .

*  #  *

M ecz Belgó)w nu Ś ląsku  o sta teczn ie 
się  n ie  odbędzie, ze w uględu na zby t w y 
górow ano żą d an ia  d ru ż y n y  b e lg ijsk ie j.

Kina „EBEI
D Z IŚ !  Komedia tysiąc) nieporozumień 

w filmie p. t.

Lekcja małżeństwa
(2 godz ny wesołej zabawy) 

w r. gł. najpiękniejsza" aktorka a mer, 
MADELEINE CAROLE z współudziałem
F R E D  M A C  M U R R A Y ‘A i inn.

Początek I seansu o godz. 17.3(1 w nie 
dzielę i  święta 16.30.

NlcV.wyk.e- or cinalna ka ta . '  i. a samo 
chodow i »ydarz \is  się nie Jawno w ' I n o  
kły ni o i Nu wy .b j k ). M-ianow cic duży samo 
chód c iężar 'wy, wy mijając w iz  straży ogn o 
wej, w p i l i  na o-un mieszkalny, przebijacie

pozwoli zdążyć do pracy bez wyrzekan’a 
się smacznego śniadania 
w każdej chw ili bez kłopotu umożliwi 
przyrządzanie posiłku
wczesnym czy późnym zapewni gorącą 
kolację |
gotowa na zawołanie.

ELEK TROW NIA OKRĘGOWA  
w ZAGŁĘBIU DĄBROW SKIM  S.A.

S y g n a tu ra  K m . 312/39.

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik  S ądu  G rodzkiego  w7 O lku ­
szu P io tr  S ło ta , m a jc ą y  k a n c e la r ię  w Ol­
kuszu , ul. 3-go M aja  N r. 61 n a  p o d s ta ­
w ie a r t .  G02 b. p. e. p o d a je  do p u b liczn e j 
w iadom ości że d n ia  7 czerw ca 1939 r. o 
godz. 9 w S łup iance , gm . S ułoszow a odbę­
dzie się  1-sza lic y ta c ja  ruchom ości, n a le ­
żących do Ł u c ji B riil l sk ła d a ją c y c h  się  
z trz y d z ie s tu  p ięc iu  sz tu k  ow iec i  fo te lu  
k ry te g o  p luszem , oszacow anych n a  łącz­
ną sum ę zł. 600.—

R uchom ości m ożna og ląd ać  w d n iu  l i ­
c y tac ji w m ie jsc u  i czasie  w yżej ozna­
czonym .

D n ia  15 m a ja  1939 r.

K om ornik PIO TR  SŁOTA.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I P R A C E
B3M3BHBB— IW BHBII Uli MIII  ... .

E l e k t r y k
z d ob rą  zna jom ością  k o n se rw ac ji — ol> 
s łu g i tu rb o g en e ra to ró w , m o n tażu , rep e ­
r a c j i  i obsług i in s ta la c ji  s iln ik ó w  i t r a n s ­
form atorów 7 w ysokiego  nap ięc ia , n a  s ta  
now isko  m is trz a  - k ie ro w n ik a  w a rsz ta tu  
e lek tro tech n iczn eg o  dużych  zakładów  
p rzem ysłow ych  p o trze b n y  od z a ra z . O fe r , 
ty  z życ io rysem  odp isam i św iadectw  
szkolnych  i do tychczasow ej p ra c y  pod 
*WK 338»: T o w arzy stw o  R e k la m y  Mie- 

; d zynarodow ej, KatGwice, R y n ek  11. R s- 
f le k tu je  się na siłę s a m odzielną.
DAM  p ra c ę  biurow 7ą lub  fizyczną za p(ł 
życzenie 3—5 ty s ięc y  zł. n a  p ro ce n t i uą 
dobre zabezpieczenie. O fe rty  sk ła d ać  w 
a d m in is tra c ji  E x p re su  pod >3060 zł.«

ZG U B IO N E D O K U M EN TY

JO SEK  W OLF M AJERO W ICZ zgubił
książkę w ojskow ą, w y o ah ą  przez P. K. U.
S osnow ice. _________________ _
Z G U B IŁ E M  p raw o  ja z d y  czerw one w y­
dane przez U rząd  W ojew ódzki w K ieł 
each, E u g en iu sz  B ilm k  Z aw iercie . Z w rot 
za w ynag rodzen iem .

gruby -•'i-j- nisicząc urządzenia wnętrzu 
domu. * :

Na zdjęciu — właścicielka rnieszkanię 
przy szczątkach sam ochodu i urządzenia
dopiowego.

Fici 1 n eiafa t j i t s i  miesięcznie z ł .  2
dres  Redakcji ,  A d m in is tra c j i  i D rukarn i- .  Sosnowiec, ul. T e a t r a ln a  l a. 

T ele fony :  R edakcji  6.1692. A d m in is tra c j i  6.14.97.

K anio czekowe P K. O. K atow ice 384.247.

CENY O G LO SZEN ł
za w ;ersz m il im e trow y  przed tekstem  1 n ., w tekfcie  50 gr., za tekstem  40 gr. Ogto 
szen ia  tabe la ryczne  50 proc., a św ią teczne 25 proc. drożej.  -  D robne ogłoszenia po 
10 groszy. Dla poszuku jących  p rocy  5 groszy za wyraz. — N a jm n ie j  1 złoty. — 

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proc.
Rękopisów nades łanych ,  a  zam ów ło  nych renake ja  nie honoru je .
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*  K IN O  „ZA G Ł Ę B IE "
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Dziś ostatni dzień! Bardzo ciekawy sensacyjne — Szpiegowski film p. I.

h n § » i t a n  B e n o i t  *
wykrycie sprawców bombardowania bazy lotniczej na Morzu Śródz’cmnym.

w  roli g ł : Jean Murat, Mireilłe Balin g
Pocz. o godz. 17.30, w niedzielę 15.30. CENY BILETÓW OD 25 GROSZY

K IM O  „PA TR IA **
Najgenialniejszy ,aktor Ai)^r3'ki,ł>jhaUT fPinów: 
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P A W E Ł z n ó w  w  a rc y d z ie le  f ilm o w y  ni p i :

Kobieta którą kocham
jio tężny, wzruszający do łez dramat.

W ydaw ca: Helena Monsloreką, D ruk . lE xp res Z agłęb ia*  Sosnow iec. T e a tra ln a  1-a. Redaktor: Tadeusr I.Jpskl


